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CErTTRAIHY**̂
ORGAN PP-S-

Niech ż y j e

i włościański!
Warunki prenumeral?:
*  Warszawie z odnoszeniem  

miesięcznie Mk. 26500.—■
bez odnoszenia „ 24000.—
na prowinćji mieslęcz. 26500.— 
Zagranicą „ 35000.—

S o e j a l i z m !
Geny ogłoszeń:
"» w tekście  (przed kron.) Mk. 1500

. onn§  Nekrologi 800
n  zwyczajne » 900
g  drobne z i  jeden  wyraz .  500 

^  Ceny ogłoszeń należy rozum ieć 
o  za wiersz w ysokości 1 m ilim etra 
Dla poszukujących pracy 50? raba tu  
O głoszenia w .Ns niedzieln. o  25^ drożej 
Fantazyjne i tabele  (bilanse) 50? .  
O głoszenia przyjęte po zam knięciu  

A dm inistracji o  10? drożej
Każda nowa podwyżka taryfy obow ią­
zuje wszystkie przyjęte og łoszen ia  od  
dnia zm iany cen bez uprzedn iego  za­

w iadom ienia 
Za term inow y druk ogłoszeń Admini­

stracja  nie odpow iada.
p m m iu s z f t  w n

|~~ Redakcja przyjmuje interesantów ód" 1 — 2 po po!. Za zwrot rękopisótr redakcja nia odpowiada. Telefon Redakcji 176-70, Admin. 120-13. |  

Redakcja i Administracja; Warecka 7 | Konto czekowe P. K. O. Nr. 175 Numer pojedynczy S.CEOO mk.
P  Administracja czynna od 9 do 5-ej bez przerwy. Kawa czynnaod 11 do 2. Rachunki płatne w  erody-

W niedzielę do. 24 b. m. o godz. 11 rano na placu Woskówki na Pradze ul. Sie­
dlecka róg Objazdowej odbędzie się WX3EC5

Ochrona Lokatorów I Drożyzna
przemawiać będą tow. tow. Dąbrowski, radny Szpotański, Lenga i Gonerko.

Dziwne pretensje.
W odpowiedzi pp. Grunbaumowi i Thonowi.,

Po mojetn przemówieniu sejmowem 
prowizorjum budżetowem), cała prasa 

^hjeóska rzuciła się na P. P. S.; pozaiem 
^  Sejmie pośpieszył z odpowiedzią p. Griint. 
Wum.

P. P. S. prowadzi antysemicką polity­
kę/ — wołają sjaniści. Zdradza swój sztan­
dar demokratyczny i socjalistyczny.

P. Griinbaum wiola w Sejmie: „Lewica, 
P- Diamand (!!!) ze swymi towarzyszami 
r°bi antysemicką politykę pod hasłami le- 
'wtcy“. Albo: „p. Czapiński prawie (?) o- 
skarżał prawicę, że nie uprawia antysemic­
kiej polityki". („Nasz Przegląd" Nr. 77), 
Albo — p, Szwalbe („Nasz Przegląd" Nr, 
?8) oskarża mnie, iż uprawiam „pogoń za 
Popularnością wśród antysemitów" i na­
ład u ję  „rynsztokowe" metody „Kur. Po­
rannego”. Albo — „Nasz Dziennik" kra­
kowski (organ p. Thona) w Nr, 132 po­
święca P. P. S. wstępny artykuł p. n. „Na 
’łanowcach". Pokazuje się, że już niewiele 
^ostało w P. P. S. z demokratyzmu; że ja 
^cytuję się z N.-D. w antysemityzmie; że 
,łl Uczciwość polityczna powinna ostatecz­
n e  mieć swe prawa" i t. d.

Tak piszą pp. sjoniści w tonie niesły­
chanie aroganckim — nb. akurat wówczas, 
gdy p_ p_ S. (a specjalnie ja jako repre- 
Zeutant partji w komisji oświatowej) z 
^ielkim nakładem energji walczymy z enr 
Reckim projektem numerus clausus...

O co chodzi pp. sjonistom? O to, aby 
^°stulaty demokracji wogóle, a interesy 
***s pracujących żydowskich w s z c z e g ó ln o -  

^ i  utożsamić z sjonizmem. Tak chcą pp. 
^Ainbaumowie. Sprzeciwiasz się polityce 
łonistycznej — jesteś antysemitą i wro- 

demokracji. Krytykujesz klerykalizm 
obskurantyzm żydowski — jesteś popro­

s i-. „nieuczciwym" (!) człowiekiem.
Hola, panowie! Tego już zawiele! Od- 

^ o tn ie , naszem zdaniem — interesy demo- 
^r&cji i socjalizmu właśnie wymagają wal- 

£e sjonizmem. Albowiem właśnie sjonizm 
reakcją! „Antysemito!" — zawoła o- 

P^Zony p. Griinbaum. Zacytujemy tedy 
tóregoś z niepodejrzanych o antysemi- 

pisarzy socjalistycznych. Kautsky pi- 
w swej „Rasse und Judentum" na str. 
poi. wyd.: „Sjonizm nie jest ruchem

P°stępaioym, lecz reakcyjnym. Nie chce on 
j^iść po linji koniecznego rozwoju i w tym 
t r u n k u  działać, lecz chce temu kołu to- 
^^cemu ,-aę naprzód wpaść między szpry-.*»■55.

W ten sposób i Kautsky jest chyba an­
tysemitą i cały socjalizm jest antysemicki. 
Dlaczego jednak K. nazywa sjonizm „reak­
cyjnym"? Dlatego, że jego palestyński pro­
gram jest iluzoryczny: w całej Palestynie 
znajduje się 100 tys. Żydów, czyli 14-krot- 
nie mniej, niż w samym New Jorku. Z te­
go „zaledwie 20 tys. żyło z pracy (zniko­
ma ilość z pracy na roli), inni żyli z po­
bożnych datków żydowskich, zbieranych ze 
świata całego" (str. 102). Tak było przed 
wojną — ale i obecnie niewiele jest lepiej.

Sjonizm jest więc utopją. Przytem uto- 
pją szkodliwą, bo wytwarzającą (w imię 
utopji) nacjonalizm żydowski i walkę z o- 
taczającą ludnością, np, polską. Stąd kon­
serwowanie ghetta (nie tylko oczywiście 
przez sjonizm, ale jeszcze bardziej przez 
ortodoksję). Kautsky pisze (str. 119): „Ży- 
dowstwo jest czynnikiem reakcyjnym. Jest 
ono kulą u nogi samych Żydów, dążących 
do postępu... Nie wydobyliśmy się zupełnie 
ze średniowiecza, skoro jeszcze żydowstwo 
Istnieje wśród nas. Im prędzej zniknie ta 
odrębność, tern lepiej dla społeczeństw i 
dla Żydów samych".

Tak pisze antysemita Kautsky. W nie- 
najgorszem jestem towarzystwie, i

Bardzo pp. sjonistom nie podoba się, 
iż w swej mowie wskazałem podobieństwo 
programów N.-D. i sjonistów. Straszna o- 
braza! Tymczasem prawdą jest, że endecy 
chcą zepchnąć Żydów do ghetta, odseparo­
wać ich, stworzyć jakiś organizm w orga­
nizmie. I Żydzi-sjoniści to samo. Endecy 
naturalnie chcą przez to osłabić Żydów, a 
sjoniści przez to chcą spotęgować zwartą si­
łę żydowstwa. Ale pozytywny program jest 
ten sam. Powiedziałem wyraźnie, występu­
jąc przeciwko sjonistom (i ortodoksom), że 
„interesu mas żydowskich w tem niema", 
To ma być antysemityzm?

Okropnie także sjonistów boli, że 
wskazuję klasową podstawę wspólną ende­
ków polskich i żydowskich. „Nowy Dzien­
nik" na to oświadcza, iż „Żydzi są ugru­
powaniem nieklasowem" . Nieklasowem! 
Czyż nasi endecy nie śpiewają nam tego 
samego o swem stronnictwie rzekomo tylko
czysto „narodowem"   nigdy klasowem.
Czy przypominać głosowanie Żydów w kwe- 
stji np. monopolu tytoniowego (razem z 
polskimi endekami)? Czy to żydowski ka­
pitalista, lichwiarz i paskarz przestaje być 
reprezentantem wyzyskującego kapitaliz­
mu?

Boli także analogja między polskimi 
klerykałami a żydowskimi. Gdy przema­
wiałem niedawno o „numerus clausus" w 
Towarzystwie medycyny społecznej, pe­
wien Lekarz-sjonista oświadczył, iż niema 
żydowskiego klerykalizmu... Niema?!! A 
panowanie w ciemnych masach rabinów i 
cadyków; a chedery i talmud-tory; a dziki 
obskurantyzm — te wszelkie obrzezania, 
mikwy, chejremy i ejruwy?! Proszę sie nie 
bawić w sofistykę z pojęciem „kleryka­
lizm", i wówczas stanie się jasnean, iż w 
Europie najpierwotniejszym klerykalizmem 
i obskurantyzmem jest właśnie żydowski! 
Mówiłem o tem w poprzednim Sejmie; bę­
dę mówił i w obecnym. Czy panowie sądzi­
cie, że walka z klerykalizmem katolickim 
to rzecz wysoce postępowa, walka zaś z 
żydowskim — to antysemityzm? My speł­
niamy swój obowiązek walki z klerykaliz­
mem; a  wy, panowie sjoniści i Szippery, sie­
dzący we wspólnym klubie z ortodoksami 
i rabinami?! Nie pozwolimy na to, aby ro­
biono jakieś „tabu" z żydowskiego obsku­
rantyzmu!

„Wzmacniamy antysemityzm*‘... O nie, 
panowie! Uważamy antysemityzm za nie­
zmiernie niebezpieczną broń naszej reak­
cji; to jest ten prymitywny sztandar, pod 
którym zbiera wojująca endecja uboższą 
klijentelę swoją („antysemityzm — to so­
cjalizm głupich", mawiał Bebel), podczas 
gdy bogatsza robi z Żydami na spółkę świet­
ne interesy. Antysemityzm to środek głów­
ny do zaciemniania świadomości klasowej, 
do ogłupiania mas.

Ale to nie znaczy, że my, socjaliści, 
mamy utożsamiać się niedorzecznemi pre­
tensjami sjonistów i klerykałów, żydowskich 
endeków. To „antysemityzm”? Co za głup­
stwo! To krytyczna postawa socjalistów 
wobec kierunków burżuazji wszelkiego wy­
znania i pochodzenia.

P. Griinbaum wciąż, do znudzenia, po­
wtarza zdanie, iż lewica z prawicą sobie 
wzajemnie odrzucają Żydów jak piłkę. O-

tóż klasowo klub żydowski niewątpliwie na­
leży raczej do prawicy; antysemityzm en­
decji i sytuacja mniejszości wyznaniowo- 
rasowej w kraju spychają jednak klub ży­
dowski ku lewicy. Sama więc sytuacja jest 
dwoista. I nie tyle Żydów „przerzucają", i- 
ie sami oni się przerzucają gdzie się da, w! 
nadziei, że tam może więcej otrzymają kon­
cesji... Czy przypominać p. Grunbaumowi, 
jak się lewicy wyrzekał i jak „Dwugro- 
szówka" go chwaliła? Któż to przerzucał 
p. Griinbauma? Czy p. Gr. sądzi, że lewica, 
w szczególności socjaliści, winni solidary­
zować się z sjonistycznemi łamańcami £ 
kombinacjami?

Dwa ma obowiązki socjalizm polski 
wobec Żydów,

Po pierwsze, obronę żydowskich ro­
botniczych mas pracujących. Walcząc z dro­
żyzną, walczyć o ustawodawstwo ochronne; 
organizując żydowskich robotników we 
wspólnej centrali zawodowej i t, d. i t. d, 
spełniamy pierwszy obowiązek.

Po drugie, mamy obowiązek, jako de­
mokraci — walczyć o równouprawnienie 
mniejszości. Walcząc — między innemi —• 
przeciwko takim wyjątkowym a bezmyśl­
nym prawom, jak projekt ,.numerus clau- 
sus", — spełniamy ten obowiązek drugi,

Ale nie mamy obowiązku —
— ani oszczędzania żydowskiego kle­

rykalizmu i obskurantyzmu;
— ani wierzenia w „bezklasowość" ży­

dowstwa i oszczędzania żydowskiego kapi­
talizmu;

— ani przekładania endeków żydow­
skich nad endeków polskich;

— ani popierania separatystycznej! £ 
nacjonalistycznej polityki sjonistów.

Polski socjalizm nigdy nie był i nie bę­
dzie narzędziem pp. Griinbaumów. Nigdy 
antysemickim nie był i nie będzie, ale na 
usługi żydowskich endeków i klerykałów 
nie pójdzie,

Kazimierz Czapiński.

Fikcja giełdy.
Wczoraj wznowione zostały posiedzenia 

walutowe giełdy warszawskiej. Zainteresowa­
nie walutami na giełdzie było stosunkowo nie­
wielkie, tranzakcje jeszcze mniejsze, a sala 
giełdowa, zazwyczaj wrzaskliwa i ruchliwa, 
była ospała i lękliwa.

Urzędowa ceduła w porównaniu z cedu­
łami z przed zawieszenia giełdy różni się 
przedewszystkiem tem, iż nie zawiera noto­
wań „od — do", lecz jedne tylko cyfry, usta­
lone prowizorycznie na podstawie pojedyn­
czych tranzakcji. Notowania są mniej więcej 
podobne do notowań, osiągniętych w  ubiegłą 
sobotę, a więc w dniu, poprzedzającym szalo­
ne wygórowanie walut obcych, które pocią­

gnęło za sobą represje ze strony Min. skarbu 
pod postacią zamknięcia giełdy i odebrania 
bankom praw dewizowych.

Ale ponownie otwarta giełda walutowa —j 
wobec pozbawienia jej swobody dysponowa­
nia dewizami i zmonopolizowania handlu wa­
lutami w  P. K. K. P. — naprawdę nie ma dziś 
w dziedzinie dewiz nic do powiedzenia —• 
może conajwyżej chyba stwierdzać kurs wa­
lut obcych wedle giełd zagranicznych, co zre­
sztą czyni sama P, K. K. P, przy skupie walut 
z wolnej ręki.

Jako szczegół charakterystyczny zanoto­
wać należy fakt, iż ceduła wczorajsza, zawie­
rająca notowania zbliżone do notowań w dniu 
15 b, m. nie podaje zupełnie kursu franka 
szwajcarskiego, który wtedy wynosił 17.525—  
17.200. Tranzakcje frankami szwajcarskiemi
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powinny były być dokonywane po tej cenie. 
Czyżby ich rozmyślnie nie dokonywano wczo­
raj?

Po cóż więc w takich warunkach otwarto 
giełdę?! Chyba po to, aby po uśpieniu czuj­
ności władz i zamydleniu oczu ogółowi rozpo­
cząć orgję spekulacyjną na nowo!

Zaznaczyć należy, iż narazie otwarta zo­
stała tylko giełda pieniężna warszawska, gieł­
dy prowincjonalne są jeszcze w dalszym cią­
gu nieczynne i otwarte być mają stopniowo — 
w miarę „uspakajania się" sytuacji walutowej.

la leń iMfi.
Już po wydrukowaniu powyższej notatki 

otrzymaliśmy komunikat:
Rozporządzeniem z dnia 22 czerwca 1923 

r. została ustanowiona nowa cena emisyjna 
6-procentowych złotych bonów skarbowych 
serji IA, IB, IC, ID na 17.000 mk. za jeden zło­
ty, Nowa cena emisyjna obowiązuje z dniem 
23 czerwca 1923 r.

A więc niezależnie od kursu giełdowego 
ustanowiono cenę!

P. Wł. Grabski zresztą niedalej jak one- 
gdaj zapewniał na komisji skarbowej, że w naj­
bliższej przyszłości nie zamierza obniżać ce­
ny bonu złotego!

A wczoraj obniżył!
Jest to więc chaos lekkomyślnych obiet­

nic i sprzecznych z niemi zarządzeń. Ani śla­

du planowej roboty — wciąż tylko fikcje i co­
dzienne niespodzianki...

IsMftonj ars*!
Prasa chjeńska, posłowie i senatorowie o- 

becnej większości rządowej, oraz wszelkiego 
rodzaju agitatorzy i naganiacze 'posługują się 
ostatnio argumentem, iż wina obecnego prze­
silenia spadać winna na rządy poprzednie, a 
przedewszystkiem na rząd ostatni gen. Sikor­
skiego, który rzekomo miał przyczynić się do 
zmniejszenia wpływów podatkowych, a nato­
miast wzmódz druk pieniędzy papierowych. 
Kłam temu twierdzeniu zadaje sam obecny 
rząd, a właściwie jego Min. skarbu. Oto wedle 
wykończonych obecnie zestawień podatki bez­
pośrednie w maju — jako ostatnim miesiącu 
rządów gabinetu gen. Sikorskiego dały z górą 
85 miljardów marek, wtedy gdy w poprzednim 
miesiącu przyniosły 69 i pół miljarda; podatki 
zaś pośrednie przyniosły w maju z górą 38 
miljatdów, gdy w kwietniu wpływ z tego źró­
dła wyniósł 35 miljardów.

Cyfry powyższe wskazują wedle oblicze­
nia Min. skarbu, że wpływy w maju podniosły 
się o 23,2 proc., podczas gdy spadek kupczej 
siły marki polskiej notowany w czasie targów 
O nowy rząd, wynosił 6,2 proc.

Dziś spadek marki polskiej przekroczył 
50 proc...

objekcji jakiegoś usłużnego urzędnika, który 
dopatrzył się w poleceniu wypłaty dodatku 
braku pouczenia o sposobie późniejszego po­
trącenia tego dodatku i jego księgowania, o- 
kólnik cofnięto z poleceniem formalnego za­
łatwienia tej sprawy. Ma to nastąpić podobno 
dopiero w niedzielę, tak że Ministerjum skar­
bu będzie mogło w najlepszym razie wydać no­
wy okólnik w poniedziałek, wypłata zaś roz­
pocznie się najwcześniej we wtorek.

A tymczasem wyczerpani rosnącą drożyz­
ną urzędnicy mają rozpamiętywać o trosce 
rządu i o usłużności jego pupilków-karjerowi- 
czów!

Nowy haracz.
Po podwyższeniu akcyzy od cukru, spiry­

tusu i zapałek, nowy Rząd nakłada na lud­
ność nowy haracz pod postacią podwyżki cen 
wyrobów tytuniowych. Podwyżka wynosić ma 
od 40 do 60 prop.

Najtańszy papieros ma kosztować 320 ma­
rek, najtańsze cygaro 1.200 marek, najtańszy 
zaś tytoń 290.000 mk. za klg.

Wczoraj „Dwugroszówka" zrobiła jedno jesz­
cze odkrycie w sprawie spadku marki. W kąt po­
szły wszelkie dotychczasowe argumenty, nie wy­
łączając „czteroletnich rządów lewicowych". Przy­
czyną natomiast okazał się atak finansjery żydow­
skiej na markę polską, aby — nie dopuścić do nu- 
merus clausus.

Jest to oczywiście brednia, zmyślona na po­
czekaniu. Gdyby to jednak było prawdą, to sta­
nowiłoby najcięższe oskarżenie przeciwko „Chje- 
nie". Czyż „Dwugroszówka" nie rozumie, że, szu­
kając przyczyny spadku waluty polskiej w nume­
ru s clausus, wydaje wyrok na „Chjenę"?! Bo to 
znaczyłoby, że „Chjena" — według jej własnego 
wynurzenia — gwoli „numerus clausus" zrujnowa­
łaby Skarb polski i gospodarstwo społeczne!!!

Zblizka i zdaleka.
PIOTR LOTI.

Depesze przyniosły wiadomość o śmier­
ci starego pisarza francuskiego/ admirała 
Viaud, znanego w literaturze świata całego 
pod imieniem Piotra Loti. Czytelnikom nie 
ma potrzeby tłómaiczyć znaczenia tego imie­
nia: kto nie czytał powieści „egzotycznych" 
tego pisarza? W każdej czytelni polskiej 
znajdują się dziesiątki jego romansów w 
polskich przekładach. Te romanse egzotycz­
ne miały od lat czterdziestu olbrzymi po- 
kup we Francji i olbrzymie powodzenie w 
całym świecie. Loti pierwszy wprowadził 
do literatury pięknej pejzaż japoński i dał i 
początek nieskończonemu korowodowi na­
śladowców, aż do Lafeadio Hearn’a i aż do 
Pani Butterfly, którą po dziesięć razy oglą­
damy na scenach świata w interpretacji 
muzycznej Sullivana,

BENEDYKT HERTZ.

Albo — albo.
Radzi w Sejmie Chjena brać przykład

z moskaTt,
bo—jak mówi—z żydami dobrze wojowali. 
Tak, świetnie wojowali!... A  rezultat wojny? 
Wszak twierdzicie, że Rosją dzisiaj trzęsą

% Jojny.
Gdzież logika, panowie?... Albo zatem łżecie, 
rozpowszechniając wieści, że żyd Rosi"

gniecie,
albo metody, które odżyć mają znów tu  —* 

do luftu.

Loti, jako marynarz francuski, służąc 
nai wojennym statku francuskim, objechał 
świat cały: znał Azję wschodnią i południc* 
wą, znał cały Wschód — Ind je, Palestynę. 
Syrję, znał Afrykę północną i Turcję n® 
pamięć. Musiał już na świat przyjść z du­
szą skąpaną w aromacie Wschodu, albo­
wiem Wschód był tej duszy w ciągu długi#! 
jej ziemskiej wędrówki, stałą i głęboką tęs­
knotą. I dusza ta skutkiem tego umiała, 
wcielać się w ludzi Wschodu i umiał® 
Wschód ten kochać naprawdę, całą istotą 
swoją. I Loti kochał w Japonji, w Bena- 
resie indyjskim, w Bejrucie syryjskim, V 
Konstantynopolu haremów i minaretóy 
szczerą, rzewną miłością. Nie tego tylko mi­
łością europejczyka, zdobywcy, wyzyskiW»f 
cza, kondotjera, handlarza kości słoniowe) 
i murzynów, który bierze, ale tego, który 
daje nie świecidełka i alkohol, ale siebie sa­
mego. Loti wszędzie, na szerokim świeci® 
pajgod buddyjskich i piramid egipskich, Hi­
malajów i Złotego Rogu, w herbaciarniach 
Josziwari pozostawił cząsteczkę serca sW#- 
go, serca Europejczyka i Francuza, serc* 
prawdziwie i szczerze ludzkiego. Kochał OJ* 
rzewnie nie dlatego tylko, że pożądał, ał# 
dlatego, że współczuł i miłosiernem, bratef- 
skiem spojrzeniem łzy osuszał, które w da­
lekich, skośnych czy migdałowych oczach 
perliły się od tęsknoty niezaspokojonej, °~ 
smutku, od bólu, od głębokiego, dla zachod­
niego, hiałego człowieka często niezrozu­
miałego zgoła cierpienia, I to ludzkie współ­
czucie, był to klawisz najpełniejszy, naj­
głębszy, mocny jak tony, które mistrz do­
bywa na viola d 'amour i to po nim pozo­
stanie, i to było tajemnicą jego wpłyW1! 
nietylko na nas, jego współczesnych, al® * 
na tych samych cudzoziemców; z pośró® 
których bohaterów swoich na jaśnię wszech­
światowego języka i literatury z nocy zapo®1'  
nienia dobywał. Nie wszyscy czytelnicy, ^  
wszyscy narwet krytycy rozpoznawali w j®" 
go bogatej klawiaturze ten właśnie k law ej 
jako decydujący, jako „cechę naczelny 
według terminolcgji jego wielkiego współ­
rodaka, Hipolita Taine'a. I dlatego, gdy 
pisywał głód w Indjach, albo ,,Jeruzale*11  ̂
albo smutki rzetelne przyjaciółek suit®**' 
skich — ta nuta drży w każdem zdaniu, 
każdem niemal słowie.

Wielki to był artysta, ale był i czł0* 
wiek, co się nie zawsze zdarza. Miał odw^

Pracownicy państwowi a drożyzna.
Ustawa o uposażeniu pracowników 

państwowych jakoś nie może doczekać się 
załatwienia. Wprawdzie Sejm poprzedni 
przekazał ją do rychłego załatwienia sej­
mowi obecnemu, ale mimo wystąpień i u- 
pemnień posłów socjalistycznych, z zała­
twieniem tej pilnej .sprawy sejmowi się nie 
spieszy,

Tem gorzej wygląda cała historja pod 
obecnym Rządem i przy obecnej większo­
ści.

To, co się w komisji z ustawą uposa­
żeniową dzieje, już po raz trzeci z rzędu, 
nie wróży tej ustawie nic dobrego,

Jak wiadomo, projekt ustawy został 
do Sejmu wniesiony przez gabinet poprze­
dni, a przez Sejm odesłany do'komisji. I tu 
rozpoczyna się prawdziwa igraszka z postu­
latami pracowników państwowych, igrasz­
ka, urządzana wyłącznie przez Chjenę.

Jeszcze w czasie wyborów Chjena za­
ciągnęła wobec urzędników daleko idące 
zobowiązania, przyrzekając popierać po­
stulaty urzędnicze, a w zamian za to żą­
dając oddania głosów na 8-kę.

Obietnice te przyszły Chjenie tem ła­
twiej, że wiedziała ona, iż ich nie dotrzy­
ma.

To samo było po wyborach, za gabi­
netu Sikorskiego. Ponieważ każdy krok 
Chjeny obliczony był na to, by sobie robić 
reklamę, a Rządowi nie „swojemu" robić 
wszystko „naprzekór", przeto reprezen­
tanci Chjeny wobec różnych delegacji u- 
rzędniczych zobowiązali się, że popierać 
będą żądania, idące dalej od projektu rzą­
dowego.

Pracownicy państwowi wierzyli, a 
Chjena w kułak się śmiała, robiąc obietni­
ce, które ją nic nie kosztowały.

Tymczasem szydło z worka niebawem 
wylazło! Bo oto doiszła Chjena do władzy, 
więc ci urzędnicy, którzy obiecankom 
cbjeńskim ufali, mieli prawo do nadziei, że 
projekt poprzedni zostanie przez Rząd 
chjeński poprawiony w myśl tych właśnie 
przyrzeczeń, jakie Chjena urzędnikom 
przedtem porobiła!

Tymczasem Rząd obecny zaakceptował

ZWŁOKA W OBRADACH NAD USTAWĄ 
O UPOSAŻENIU FUNKCJONARJUSZY 

PAŃSTWOWYCH.
Rezygnacja przewodniczącego podkomisji 

tow. Smulikowskiego,
Na wczorajszem posiedzeniu podkomisji 

budżetowej (urzędniczej) zgłosił tow. poseł 
Smulikowski rezygnację ze stanowiska prze­
wodniczącego, motywując ją w następujący 
sposób: stronnictwa większości rządowej po
kilkakrotnem odraczaniu posiedzeń (ostatnie 
odbyło się jeszcze 13 czerwca) postanowiły 
nie zwoływać tak długo posiedzeń, dopóki 
nie uzgodnią swego stanowiska z rządem w 
sprawie projektu płac. Pertraktacje z rządem 
przeciągają się coraz bardziej i według ogólnej 
opinji nie doprowadziły do pożądanych rezul­
tatów. W pertraktacjach tych nie bierze u- 
działu przewodniczący, nie należąc do stron­
nictw większości rządowej. Tymczasem poło­
żenie pracowników państwowych, emerytów, 
wdów i sierot wymaga natychmiastowej defi­
nitywnej regulacji płac, a dalsze zwlekanie 
ze strony Sejmu wywołuje niesłychane i uza­
sadnione rozgoryczenie wśród ogółu zaintere­
sowanych, co również grozi zupełnem roz­
przężeniem administracji. Przewodniczący, 
wyczerpawszy wszystkie środki, którymi dy­
sponuje, nie mogąc przyjmować odpowiedzial­
ności za dotychczasowe i dalsze opóźnianie 
tego najaktualniejszego dziś zagadnienia ze 
strony stronnictw rządowych i rządu zgłasza 
rezygnację ze stanowiska przewodniczącego 
podkomisji. Mimo protestu przedstawicieli

projekt swego poprzednika, a wszystkie 
poprzednie obiecanki Chjeny okazały się 
ziuykłym bluffem.

Ale na tem nie koniec !.,.
Zaraz bowiem po obaleniu Sikorskiego 

przyszło w komisji do ogólnej rozprawy 
nad uposażeniem urzędiniczem. I gdy mia­
no w głosowaniu zdecydować, który pro­
jekt wziąć za podstawę dyskusji, czy pro­
jekt Rządu (poprzedniego, a zarazem o- 
becnego), czy też projekt, wypracowany 
przez Komitet Porozum. Prac. Państw. 
który Chjena obiecała popierać, czy  w ęsz ­
cie projekt pośredni chadeka Paczkowskie­
go — większość chjeńsko-piastowa odrzu­
ciła wszystkie trzy projekty, przyczem 
sam autor projektu „pośredniego" w cza­
sie głosowania nad własnym projektem 
schował się za szafę! Powstał zupełny bi­
gos, aż reprezentant Rządu zmuszony był 
szanownym pp. posłom cbjeńskim zwrócić 
na to uwagę, by z rzeczy poważnej nie ro­
bili farsy! Wreszcie posiedzenie odroczono, 
by stronnictwa, wchodzące w skład obec­
nej większości rządowej „uzgodniły" (do­
piero teraz, po tylu obiecankach!) swoje 
stanowisko!... Następne dwa posiedzenia 
komisyjne skończyły się podobnie, wobec 
czego pos. tow. Smulikowski oburzony te- 
mi kpinami z postulatów urzędniczych, zło­
żył przewodnictwo w podkomisji...

W szeregach pracowników państwowych 
wzbudziło to wszystko znaczne wrzenie, 
tem zrozumialsze, że drożyzna daije się im 
coraz bardziej we znaki.

Wobec tego delegacja w imieniu 23-ch 
Związków i Stowarzyszeń pracowników 
państwowych udała się onegdaj do Prezy­
denta ministrów p. Witosa i Wręczyła mu 
memorjał, w którym wykazawszy cyfrowo-, 
jak wielkie niedobory powstały w płacach 
urzędniczych wskutek tego, że dodatki dro- 
żyźniane nie odpowiadają rzeczywistemu 

wzrostowi drożyzny — domaga się częścio­
wego ich wyrównania w formie jednorazo­
wego dodatku w wysokości 2 mies, pełnych 
poborów.

Zamiast tego przyznano urzędnikom 
28 proc. dodatku na czerwiec.

stronnictw rządowych, którzy domagali się 
nieprzyjęcia rezygnacji, tow. Smulikowski 
nie cofnął jej, poczem komisja wybrała prze­
wodniczącym posła Saranieckiego (Piast) i 
znów odroczyła swe posiedzenie aż do uzgod­
nienia stanowiska stronnictw rządowych z 
rządem.

1 Mi tiiii mm  igiis?
Na skutek szalejącej drożyzny rząd obec­

ny zmuszony został do zastanowienia się nad 
losem urzędników i do przyjścia im z pomocą.

Na piątkowem posiedzeniu Rady Mini­
strów przy omawianiu tej sprawy min. Grab­
ski zaofiarował się z przyznaniem urzędnikom 
dodatku w wysokości 30 proc. poborów 
czerwcowych. Sprawa już miała być zdecydo­
wana, gdy jeden z usłużnych urzędników Pre- 
zydjum Rady ministrów wyliczył, iż drożyzna 
w czerwcu wzrosła o 28 proc. i że dostateczny 
będzie dodatek w tej wysokości. Rada mini­
strów oczywiście podzieliła ten pogląd przed­
stawiciela zainteresowanych sfer i uchwaliła 
wniosek o przyznanie 28 proc. dodatku z pole­
ceniem bezzwłocznego wypłacenia go.

Wniosek ten niezwłocznie przesłano do 
wykonania Ministerjum skarbu, które natych­
miast przygotowało odpowiedni okólnik i mia­
ło rozesłać go do poszczególnych ministerjów. 
W ostatniej jednak chwili — znowu na skutek

.L is ty  z P o z n a n ia .
Co zaś do jaczejek komunistycznych 

w N. P. R., w Poznańskiem, o których gło­
szą enpeerowscy przywódcy, to w rzeczy­
wistości sprawa tak się przedstawia, że ol­
brzymie sieci, ale chadecko-endeckie zarzu­
cone zostały na całą N. P. R.

Następna kampanja wyborcza zadecy­
duje ostatecznie o losie N. P. R., który na- 
pewno nie będzie inny, niż los Skulskiego * 
De Rosseta. Reakcyjne grupy dotychczaso­
wych członków N. P. R. już zaciągają się 
pod sztandary „Chjeny", a postępowe —■ 
przechodzą do szeregów P. P. S,

*

(Korespondencja własna).

Wrzenie w N. P. R. — Chjeńska Rada miejska w Poznaniu przeciw uczczeniu pamię­
ci prez. Narutowicza.

Pomimo upajania się władzą, „Chje­
na" czuje dobrze, na jak kruchych podsta­
wach opiera się ta władza i na gwałt oglą­
da się za sojusznikami. Charakterystyczne, 
jak poznańska „Chjena" ryje za pomocą 
swroieh emisarjuszy w szeregach tutejszej 
N, P. R., co jej się udaje, dzięki trabantom 
p. Wachowiaka.

Redakcja „Prawdy" została rzeczywi­
ście zawieszona. Tylko nie dokonała tego, 
jak zapowiadano, mająca zjechać tu komi­
sja N. P. R., lecz „wódz" Zjednoczenia za­
wodowego Polskiego, p. Mańkowski. Za po­
średnictwem takich to ludzi p. Wachowiak 
załatwił się z „Prawdą" na kolanie. Wyrzu­
cona z lokalu Zjedn. Zaw. Pol. „Prawda" 
znalazła schronienie w „Przeglądzie Poran­
nym", organie „Młodej Polski", Zj. Zaw.
Pol. zaś rozpoczęło wydawanie własnego 
organu politycznego pod tytułem „Głos 
Zjednoczenia", którego artykuł wstępny 
jasno pokazuje drogę do — „Chjeny".

Zj. Zaw. Pol., zarzekając się przez sze­
reg lat przeciw wciąganiu go do polityki, 
obecnie samo wydaje organ... polityczny!!!

Tymczasem — na wszystkich końcach 
łamią się wiązania poznańskiej organizacji 
N. P. R. Chwiejność i niezdecydowanie wy­
dają owoce. P. Korfanty, zgłaszając przed 
dwoma laty swój akces do N. P. R., nie­
wątpliwie czynił to świadomie, aby przy- 
śjiieszyć rozkład wewnętrzny N. P. R. Gdy 
N. P. R. oparła się wówczas przyjęciu p.
Korfantego do swego grona, począł on in­
nymi sposobami pracować nad przyśpiesze­
niem tego rozkładu,

I tak, miał on oświadczyć jeszcze przed 
wyborami do członka N. P. R. w Sosnowcu, 
p. Pietrzyka, że o ile N. P. R. usunie ze 
swego grona trzech posłów (chodziło o Ci­
szaka, Nadera i Herza), da on N. P. R. wię­
kszą sumę pieniędzy. Mówiono coś o 30 czy 
50 milj. mkp.

Rada miejska na ostatniem posiedze­
niu, w środę, d. 20 b. m., rozpatrywała mię­
dzy innemi, także sprawę utworzenia komi­
tetu dla uczczenia pierwszego Prezydenta, 
ś. p. G. Narutowicza. Sprzeciwiający się te­
mu wniosek komisji referował chadek, ban-, 
kier p. Bugzel. Z całym wrodzonym sobie 
cynizmem twierdził, że „wzburzone umy­
sły uspokoiły się", nie należy zatem spoko­
ju ponownie zamącać. Stanął tem samen* 
wyraźnie po stronie mordercy.

W głosowaniu imiennem odrzucono 
projekt utworzenia komitetu 21 głosami 
przeciw 18.

W głosowaniu samem zanotować moż­
na charakterystyczny moment. P. radny 
Kierski, endek, prawnik z zawodu, głoso­
wał za utworzeniem komitetu, ale gdy je­
den z radnych zażądał imiennego głosowa­
nia, p. Kierski zrej terował na stronę Nie­
wiadomskiego. Z przedstawicieli kleru, któ­
rych aż trzech zasiada w Radzie, żaden nie 
przybył na posiedzenie, widocznie, z oba­
wy przed druzgocącą krytyką za odprawia­
nie nabożeństw, jakie się we wszystkich 
kościołach Poznania odbywały za zbrod­
niarza. L. S.
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p. - a n a  tę odwagę mało kto się poza 
j_ *ncją zdobywa. Pamiętacie, jak Emil Zo- 
L^yzywał na rękę prezydenta rzeczy po- 
|. , , kładąc na szalę rietylko ■wolność
^ 4  i majątek, ale i sławę swoją, poczyt­
n y  unię wielkiego literata, a na drugą tyl- 

Sumienie. I Loti miał w życiu swojem 
®n.t takiego bohaterstwa. Było to cza- 

^ o j n y  światowej. Turcja znalazła się w 
^ i e  niemieckim. Jakkolwiek wiele było 
ęj- ĵ jej obłąkanej polityce winy dyploma- 
Jjdjaackiej, eo było powszechnie wiado- 

i czego nie ukrywano zgoła w opinji 
^■cuskiej, to jednak sam fakt walki z al- 

walki bardzo ciężkiej i bardizo 
g łów nej dla aljantów wywołał w opinji 
v^uskiej falę nienawiści dla starych od- 
y^oznych przyjaciół Francji nad Bosforem, 
^frnikarze prześcigali się w wymysłach, 

Wzgardzie dla „upadłego narodu1*, dla 
^ ją c e j  Turcji", dla „zdrajców i eunu- 
(2; '*• Wtedy Piotr Loti przeciwstawił tej 
Jy błota, nieszczerej i mało uczciwej — 
uyi głos czysty i pomimo cenzury (nietylko 
. -Zorów, ale i tej najsilniejszej — cenzu- 
J^pinji publicznej!) wołał w konfiskowa- 

artykułach i w konfiskowanych bro- 
„pożałujcie Turcji, ona niewinna, 

a ^ z d e  się lepiej w piersi, wy, dyplomaci, 
J ^ usy banków francuskich, wy, dziennika- 
ęr ' sługusy tych sługusów. Ta stara szla- 

rasa nie dorosła, nie spadła raczej 
ziarnu waszych interesów i waszej wy- 

f. °ścią procentów mierzonej polityki!... 
^  stara rasa przez was i waszemu zbrodni- 
L ^ i  rękami wepchana została w objęcia 

Wangenheima, nikczemnika nie­
jakiego, który umiał wyzyskiwać waszą 
jjyb^ę, waszą zależność od bankiera, wa- 
^  bezgraniczne lenistwo, waszą zbrodni- 
”  1 ekkomyś Inoś ć.... * ‘

a Głos poety przebrzmiał narazie bez e- 
k 1 Głos ten był pomszczony. Francja na­
jp r z ó d  poniżyła, jak nikogo więcej, dy-

ii i i  M i i ifitw nn n f n  i~Pim IT i i m  iiii flgi l A t i

plomatów tureckich w okresie konferencji 
wersalskiej. (Clemenceau sprowadził ich w 
okolice Paryża do Vil a'Or, a po poru dniach 
kazał wyjechać, oświadczając przez policję, 
że tymczasem z nimi gadać nie będzie!), a 
później pierwsza wysłała do rządu Angory 
Franklina Bouillona, aby tam traktat przy­
mierza i przyjaźni zawierał!

Głos Lotiego pozostał. Poeta ratował 
honor Francji, wbrew pp, Clemenceau i je­
go pomocnikom, wbrew opinji politycznej, 
zniechęconej, zmęczonej i pozbawianej 
zdolności krytycznego myślenia. Nie wiem, 
czy poczytność jego powieści zmalała. Zmę­
czony i schorowany usunął się do Rochefort 
nad morzem, gdzie się był urodził i gdzie 
sobie wiilę-pagodę wybudował. Odwiedzali 
go przyjaciele z całego różnojęzycznego, 
różnobarwnego świata, dla których on był 
Francją, a może niekiedy i—ludzkością. Pi­
sał o Turcji, nie o Turcji Kemala i rozjuszo­
nego nacjonalizmu, ale o tej starej Turcji, 
która była Turcją jego serca i niemilknącej 
tęsknoty.

Pisarz przeszedł za życia jeszcze do 
podręczników i do wypisów szkolnych. Nas 
tu interesuje więcej, niż pisarz — Człowiek. 
I temu właśnie Człowiekowi, dla którego 
skośnooki azjata, derwisz i parjas Indosta- 
nu, fellah egipski, braćmi byli — my tu sło­
wo wdzięcznej składamy pamięci,

Henryk Bezmaski.
ZŁOTE MYŚLI PIOTRA LOTIEGO.

Dochodzę do kresu ziemskiej mojej wędrówki; 
niczego nie pożądam i niczego się nie obawiam; ale 
dopóty, dlapóki kilku tylko ludzi będzie chciało słu­
chać jjłosu mego, będę uważał za obowiązek swój 
mówić wszystko, co za oczywistą prawdę uważam. 
A więc.... Hańba wojnie, hańba rzeźniom luldizkśml

Dumny jestem, te  ostatnie przebłyski inteligen­
cji oddałem na obronę partji, która reprezentuje— 
prawdę.

Obrady Sejmu.
^Ja pierwsza. Posiedzenie 50.
U ję c ie  tH tśwy o działalności zw iązków zawodowych.— W niosek 

Z.P.P.S. o obliczeniu płac robotniczych w  złotych.

w W  ciągu ostatnich kilku tygodni z po- 
[ay1 przesilenia rządowego i nawału spraw 

niektóre drobniejsze sprawy, umie- 
t^ are  na porządku dziennym z posiedze- 
t  ńa posiedzenie były odkładane. Na 
K ^rajsze posiedzenie zebrało się ich kil- 

Izba załatwiała je szybko i bez

0  U m o ż l iw ie n ie  d z i a ł a l n o ś c i  
ZWIĄZKOM ZAWODOWYM.

v ,Z  licznych uchwalanych wczoraj ustaw 
doniosłe dla klasy robotniczej zna­

j d ę  ma ustawa o umożliwieniu działcd- 
centralnych związków zawodowych 

obszarze Państwa Polskiego. U- 
m ^ tę komisja ochrony pracy uchwaliła 
ą/^uiyślnie na wniosek tow. Żuławskiego, 

też wczoraj zdawał sprawę na pełnej

^  Ta ustawa — mówił tow. Żuławski — 
:Q ?W akter dzielnicowy, gdyż dotyczy tyl- 
L ^ e n u  działania austrjackiej ustawy o 
i^^zyszen iach  z 15/XI 1867 r. oraz roz­
b u d zen ia  komisarza generalnego Ziem 
w ^ d n ic h  z 25/IX 1919. Dotychczas stan 
I^T^ał taki, że związki zawodowe, istnie- 

podstawie dekretu z 8 lutego 1919 
nie mogły rozszerzyć swej działalności 

obszar państwa, chociażby Ministe- 
Pracy lub Rada Ministrów ich statut 

^^terdziły, lecz musiały dodatkowo pro- 
^yi° Zezwolenie starostów lub wojewodów. 
Vl . °̂ stan anormalny, obniżający powagę 

centralnych i tamujący działalność 
[W* stowarzyszeń. Obecna ustarwia daje im 
*t^/Q swobodnego otwierania swych filji 

' ‘ ‘ ' nad-
~ , ...... .... „v ........—j instancjom,

k ro s to m  i inspektorom pracy.
głosowaniu Izba uchwaliła ustawę 

% ^Siem i trzeciem czytaniu. W ten spo- 
^J*sunięto dzięki staraniom naszych to- 
Jy^Yszy przeszkody, na które natrafiała 
W olność związków zawodowych wskutek 

miejscowych kacyków na prowincji, 
w Małopolsce.

°PlEKA  NAD REEMIGRANTAMI 
Z NIEMIEC.

P^zatem, po przyjęciu w trzeciem czy- 
Ustawy o ustanowieniu urzędu mini- 

^ , reff°rm rolnych, przyjęto w obu czyta- 
Hw* Ustawę o udzieleniu pożyczki pań- 
Ky ^  na budowę domów dla reemigran- 

N ie m ie c .  Tow. kredytowe dla reemi- 
nabyło już 50 ha ziemi pod Pozna­

wał* U niosło 4 domy, obecnie domaga się 
10-miljardiowej na dalszą bu-

^ cdśacTeśaie uchwalono rezolucję o
baczniejszej uwagi na wychodz­

ili .̂ O skich  w Niemczech! roztoczenia nad

USTAWA PATENTOWA.
Bez dyskusji uchwalono następnie w 

drugiem i trzeciem czytaniu ustawę o ochro­
nie wynalazków, wzorów i znaków towaro­
wych. Brak ochrony patentowej dawał się 
dotkliwie odczuwać w przemyśle. Uchwalo­
na wczoraj ustawa czyni zadość nowoczes­
nym wymaganiom w tej dziedzinie.
POŻYCZKI DLA DROBNEGO PRZEMY­

SŁU.
Nieco dłużej zastanawiano się nad spra­

wą powiększenia do 2 mil jardów gwarancji 
Skarbu Państwa na pożyczki dla drobne­
go przemysłu. Ponieważ szło o rzecz popu­
larną w szerokich kołach rzemieślników, 
na mównicy ukazywali się kolejno posłowie 
z różnych klubów i każdy na swój sposób 
dowodzili konieczności jaknaj większej po­
mocy dta drobnego przemysłu. P. Romocki 
(Ch.-D.) proponował podnieść gwarancje 
do 4 mil jardów, p. Frostig (Koło żyd.), po­
pierając tę ostatnią sumę, domagał się, aby 
i Żydom udzielano pożyczek. P. Frostig 
tak długo prżytem rozwodził się nad tern, 
że przewodniczący wicemarszałek tow. Mo- 
raczewski po jego przemówieniu musiał 
prosić mówców, aby w interesie przyspie­
szenia prac Sejmu, skracali swe wywody.

P. Poniatowski (Wyzw.) słusznie żą­
dał, aby przy tej ustawie zabezpieczyć in­
teresy skarbu przed dewaluacją wypłaco­
nych sum. P. Wilkoński (gr. Dąbskiego) 
wniósł, aby również drobnym rolnikom o- 
kaizamo pomoc kredytową.

W głosowaniu przyjęto podwyższenie 
kwoty gwarancyjnej do czterech mil jar­
dów i całą ustawę z niektóremi zmianami 
farmalnemi.
UKŁAD W SPRAWIE WAŁU OCHRON­

NEGO NAD WISŁĄ.
W dalszym ciągu posiedzenia ratyfi­

kowano układ pol sko ̂ niemiecki, co do 
wspólnej administracji wału nad Wisłą w 
dolinie Kwidzyńskiej. Idzie o łączny wysi­
łek całej ludności nad Wisłą, polskiej i nie­
mieckiej dla ochrony przed' zalewami.

GŁÓWNY URZĄD LIKWIDACYJNY.
Bez dyskusji również uchwalono usta­

wę o organizacji i zakresie działania G. U. 
Likw., który podporządkowuje się min, 
skarbu.

Po krótkim referacie tow. Pragiera
przyjęto bez dyskusji ustawę
O ŚRODKACH PRAWNYCH OD ORZE­

CZEŃ ADMINISTRACYJNYCH.
W dalszym ciągu uchwalono rezolucję, 

zalecającą Rządowi
PRZYZNANIE PRAW WOLNEJ 

WSZECHNICY.
Rezolucja ta brzmi: Sejm wzywa Rząd, 

aby na podstawie ustawy o szkołach aka­

demickich przeprowadził przyznanie Wol­
nej Wszechnicy Polskiej w Warszawie 
praw, o któreby zabiegała i które mogły jej 
przysługiwać, w szczególności dotyczących 
uprawnień osobistych jej absolwentów w 
zakresie służby państwowej i zdobywania 
stopni naukowych w szkołach państwowych.

Uchwalono dalej rezolucję komisji, 
zdrowia
W SPRAWIE PRAKTYKI DENTYSTÓW
w b. zaborze pruskim, wzywającą m. in. 
Rząd do opracowania ustawy o praktyce 
dentystycznej.

Wśród wniosków nagłych znajdował 
się wniosek Z. P. P. S.
0  PRZELICZENIE PŁAC ROBOTNI­
CZYCH I URZĘDNICZYCH NA ZŁOTE.

Wniosek uzasadniał tow. Żuławski. 
PRZEMÓWIENIE TOW. ŻUŁAWSKIEGO

Weszliśmy — mówił tow. Żuławski — 
w okres najdzikszego rozszalenia się dro­
żyzny. To fakt, któremu nikt nie zaprze­
czy i na który wszyscy jednakowo głośno 
narzekają. Jakkolwiek wszyscy narzekają, 
jakkolwiek cała prasa bez różnicy przeko­
nań domaga się środków zaradczych, to 
przecież drożyzna nie wszystkich, nie wszy­
stkie warstwy społeczne jednakowo doty­
ka .Pośród tych narzekających prawdziwie 
dotknięta drożyzną jest tylko jedna jedy­
na klasa, klasa ludzi pracujących, klasa 
robotnicza. Ci inni, którzy narzekają na 
drożyźnie robią doskonałe interesy. Prze­
cież ta  drożyzna i obniżka marki nie jest 
jakimś dopustem Bożym, nie jest czemś 
spowodowanem nadprzyrodzoną siłą, lecz 
jest wynikiem spekulacji ludzkiej i są o- 
gromne warstwy społeczeństwa, które na 
tej obniżce marki i na tej drożyźnie robią 
interesy aż nadto dobre. Dowodem tego 
dla nas jest niesłychanie wzmożony zbytek 
wśród klas posiadających. Dość pójść do 
pierwszego lepszego sklepu z towarami 
zbytku, dość spojrzeć na przemysł towarów 
zbytku, aby to módz stwierdzić. Kiedy 
wszystkie przemysły upadają, to przemysł 
przedmiotów zbytku rozwija się doskonale. 
Zbytek, jaki ogarnął klasy nasze posiadają­
ce .dowodzi, że na obniżce marki i na dro­
żyźnie klasy te zrobiły doskonałe interesy.

Umiały one dać sobie radę. Każdą ob­
niżkę marki przeliczano natychmiast na 
złote i już dawno przed wejściem złotego 
w życie, w obliczeniach prywatnych każdy 
kupiec i przemysłowiec, każdy obszarnik
1 każdy kmieć bogatszy na targach i w skle­
pach umieli sobie przeliczać ceny swveh 
towarów na złoto. (Głos: I żydzi). Tak, i 
żydzi, i nieżydzi, wszyscy razem, wszystko 
jedno, nietylko żydzi są kupcami. Umieli 
oni odrazu przeliczać wszystko na złote. 
I, proszę panów, wejść do pierwszego łeip- 
szego sklepu i zobaczyć, że najdrobniejsza 
rzecz, którą się sprzedaje, sprzedawana jest 
wedle kursu złota. Jedyną warstwą, która 
nie mogła przeliczać swoich należności na 
złoto, jest klasa robotnicza. Lecz nietylko 
w ten sposób została ona pokrzywdzona. 
Została ona pokrzywdzona oprócz tego w 
wielkiej mierze przez samych przedsiębior­
ców, Panowie przemysłowcy pozornie w u- 
mowach z robotnikami zgodzili się na pod­
noszenie płaic z miesiąca na miesiąc o in­
deks drożyźniany. Proszę panów, w dzie­
liśmy w ostatnich miesiącach, że prawie ża­
den z przemysłowców tego zobowiązania 
nie dotrzymał. Od kwietnia, a nawet od

marca, płace robotnicze podwyższone zo­
stały zaledwie o parę procent, podczas gdy 
drożyzna w porównaniu kwietnia do dnia 
dzisiejszego wzrosła o blisko 100 proc., 
to jest w tej samej prawie mierze, w ja­
kiej spadł kurs marki. Jako dowód na to 
mogę panom przytoczyć obecne płace ro­
botnicze: górnik w kwietniu zarabiał 27.000 
mk. dziennie, a w czerwcu zarobek jego 
wzrósł zaledwie do 31.000 mk. dziennie. A 
przecież w kwietniu złoty polski wynosił
7.000 mkp., a zatem górnik zarabiał prawie 
4 złote. Dziś więc przy kursie 20.000 mkp. 
za złotego powinien zarobek jego wynieść
80.000 mkp., tymczasem wynosi on tylko
31.000 mkp.! Podobnie ma się rzecz z pła­
cami metalowców, których zarobek z 28.000 
mkp. wzrósł tylko na 32.000 mkp., robotni­
ków miejskich, których płace podniosły się 
z trzydziestu kilku tysięcy na niecałe czter­
dzieści. Jednem słowem, ogólna podwyżka 
płac robotniczych wynosi przeciętnie od 12 
do 22 proc., podczas gdy drożyzna w tym 
czasie wzrosła do 100 proc., a cena złota 
o 100 proc. z górą. Naturalnie, w takich 
warunkach płace robotnika stale obniżają 
się i staile obniżać się musi jego stopa ży­
ciowa. A przecież robotnik, zawierając u- 
mowę o pracę, zawierał ją za umówioną za­
płatę, która mu dawała możność kupienia 
pewnej określonej ilości towarów. Dziś te 
umowy zostały zmienione, Słusznem więc 
jest, żeby i klasie pracującej, tej najszer­
szej warstwie ludności dać możność utrzy­
mania się na dotychczasowej stopie życio­
wej i uchronić ją przed dzikim wyzysldem 
ze strony spekulantów i ze strony samych 
przemysłowców. Dlatego zwracamy się do 
tej Wysokiej Izby w tern przeświadczeniu, 
że znajdzie ona w sobie tyle zrozumienia, 
że interesu przedsiębiorę ójv, interesu spe­
kulantów nie będzie utożsamiała z intere­
sem całego narodu i będzie umiała zapew­
nić klasie robotniczej taki sam wymiar pła­
cy i dochodu, jaki znajduje każdy inny o- 
bywatel w państwie. Klasa robotnicza nie 
może być tą jedynie upośledzoną, która ca­
łe ryzyko obniżenia waluty ponosi na sobie.

W tej mierze postawiliśmy wniosek, 
który zmierza do tego, by robotnicy pod 
względem wartości otrzymywanej zapłaty 
postawieni byli na tym samym poziomie, co 
każdy inny obywatel w państwie.

Przed chwilą panowie 'mówiliście o 
wartości nagłych wniosków. Chcę wobec 
tego zwrócić uwagę, że jeżeli który, to ten 
wniosek jest wnioskiem prawdziwie na­
głym. Stopa życiowa robotników już zo­
stała obniżona do połowy prawie w porów­
naniu z ostatnim kwartałem i jeżeli ta rzecz 
nie znajdzie szybkich środków zaradczych, 
to może to doprowadzić do fatalnej kata­
strofy w państwie. (Brawa na lewicy).

Nagłość wniosku jednomyślnie uchwa­
lano, a  sprawę odesłano do komisji.
DEPESZA DO IZBY WŁOSKIEJ Z PO­

WODU WYBUCHU ETNY.
W końcu posiedzenia marszałek o- 

świadczył: Sądzę, że Izba upoważni mnie 
do wysłania na ręce Prezydenta Izby wło­
skiej następującej depeszy: „Wobec nie­
szczęścia, jakie dotknęło naród włoski 
wskutek wybuchu Etny, Sejm Rzeczypospo­
litej PoLskiej przesyła na ręce Pana -wyrazy 
głębokiego współczucia". (Oklaski).

*

Następne posiedzenie Sejmu odbędzie 
się we wtorek o g. 4 po poł.

W sprawie p l u a  i z y M  piec rsleteiczycii i sra iic iisS  
i  ziile i u p i n i e  m iłe esliteiep priei ip ie te  t a .

Żr.ości i zmuszeni są przy każdorazowej 
zniżce marki obniżać swą stop>ę życiową.

Wobec tego koniecznem jest, ażeby 
pobory tej warstwy ludności ustalić i prze­
liczyć tak, jak to czynią wszyscy inni, we­
dle kursu złota i w ten sposób przez następ­
ne podwyższanie istotnych płac w złotych 
doprowadzić je do wysokości przedwojen­
nej.

W myśl tego podpisani stawiają wnio­
sek:

Wysoki Sejm uchwalić raczy załączo­
ną ustawę:

USTAWA
o obliczaniu zobowiązań pieniężnych, w y­
nikających z umowy o pracę, w złotych 

polskich.
1, Wszelkie zobowiązania pieniężne, 

wynikające ze stosunku umowy o pracę, 
wyrażone być mają w złotych polskich i 
wypłacane *w markach polskich po kursie, 
ogłoszonym przez Ministra Skarbu ostatnio 
przed dniem wypłaty,

2. Płace, wyrażone wedle umiowy o 
pracę, zawartej przed wejściem w życie 
niniejszej ustawy, w markach polskich, 
przeliczone zostaną na złote polskie i  u- 
stalone na dalszy czas trwania umowy o 
pracę w ten sposób, że za podstawę do 
przeliczenia przyjęta zostanie kwota umó­
wiona za pracę za pierwszy' tydzień mie­
siąca kwietnia 1923 r. i przeliczona na zło­
te polskie po kursie obowiązującym wedle 
ogłoszenia1 Ministra Skarbu w dniu 1 kwiet­
nia 1923

WNIOSEK NAGŁY
posłów Stańczyka, Żuławskiego, dr. Dia- 

manda i tow. ze Zuk P. P. S.
Stały, a w pewnych okresach bardzo 

gwałtowny spadek kursu marki, oraz towa­
rzyszący mu niesłychany wzrost drożyzny 
godzi w pierwszym rzędzie w klasę robot­
niczą i urzędniczą, spyrchając je w coraz to 
większą nędzę.

Stanowi temu nie może zaradzić pod­
wyższanie płac wedle wykazanego indeksu 
drożyźnianego, co miesiąc, gdyż robotnicy 
ustaloną z początkiem miesiąca płacę wy- 
równywującą wzrost drożyzny za miesiąc 
poprzedni otrzymują za cały miesiąc na­
stępny, w którym drożyzna w dalszym cią­
gu posuwa się naprzód i tak np. z płac, 
podniesionych w porównaniu do płac ma­
jowych, robotnicy żyć muszą cały miesiąc 
czerwiec, podczas gdy już w przeciągu 
pierwszych trzech tygodni czerwca droży­
zna wzrosła o blisko 100 proc.

Do tego dodać jeszcze trzeba tę oko­
liczność, że większość przedsiębiorców, 
często wbrew postanowieniom umów zbio­
rowych, nie chce podwyższać płac o wyka­
zany indeks drożyźniany. wywołując tem 
ustawiczne walki i konflikty w przemyśle. 
Wszystkie inne warstwy ludności, jak kup­
cy, przemysłowcy i rolnicy z chwilą spad­
ku marki regulują natychmiast ceny za 
swoje towary, stosując je ustawicznie do 
każdorazowego kursu złota, jedynie tylko 
robotnicy i urzędnicy nie maąą do tego mo-
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3. Płace, wynikające z umowy o pracę 
zawartej przed wejściem w życie niniejszej 
ustawy, lecz po dniu 1 kwietnia 1923 roku, 
przeliczone zostaną na złote polskie i usta­
lone na dalszy czas trwania umowy o pra- 
,cy w sposób, przewidziany w art. 2 niniej­
szej ustawyr, z tą jedynie różnicą, że za 
podstawę do przeliczenia przyjęta zostanie 
kwota w markach polskich umówiona za 
pierwszy tydzień stosunku umowy o pracy.*

4. Ustawa niniejsza wchodzi w  życie 
z dniem jej ogłoszenia.

5. Wykonanie niniejszej ustawy po­
wierza się Panu Ministrowi Sprawiedliwo­
ści, Panu Ministrowi Pracy i Opieki Spo­
łecznej i Panu Ministrowi Skarbu.

Warszawa, dnia 21 czerwca 1923 r.

W  Środę, dnia 27 b. m., o godz. 6-ej 
wiccz., w sali Związku Handlowców (Sien­
na 16) odbędzie się konferencja Zarządów 
Związków zawodowych m. Warszawy wraz 
z delegatami i mężami zaufania z fabryk.

Na porządku dziennym będzie sprawa 
ekcji ekonomicznej wszystkich robotników 
n. Warszawy o podwyższenie płac. 

Towarzysze! Stawcie się licznie,
Wcrrsz. Rada Związków Zawodowych.

Kronika 
parlamentarna.

W A LU TA  ZŁOTA.
Na wczorajszcm  posiedzeniu sejmowej 

komisji skarbow ej pos. M ianowski (Ch. D.) 
referow ał p ro jek t ustaw y o środkach przygo­
towaw czych do w prow adzenia w aluty złotej.

U staw a składa się z dwóch części: P ierw ­
sza o wybijaniu rzeczyw istych złotych m onet 
i. w prow adzeniu mennicy, druga o złotym o- 
bliczeniowym.

R eferen t w niósł za zgodą przedstaw icie­
la M inisterjum skarbu, p. Feliksa M łynarskie­
go, o skreślenie pierwszej części z w yjątkiem  
postanow ienia, że przyszły złoty polski zaw ie­
rać będzie 1/3100 kilogram a złota 900 próby.

Komisja przychyliła się do tego wniosku.
Nad drugą częścią rozw inęła się b. oży­

w iona dyskusja, w  której tow. dr. Diamand 
sprzeciw ił się postanow ieniu projektu, do­
puszczającego używ ania złotego obliczeniowe­
go w  stosunkach gospodarczych zarówno pu­
blicznych, jak i pryw atnych. Z tego postano­
w ienia bowiem skorzystają jednostki silne fi­
nansowo, a więc przem ysłowcy i kupcy, pod­
czas gdy pracow nicy dostaną m arki o coraz 
zmniejszającej się wrartości. Gdyby postano­
wienie to  nie pozostaw iało zupełnej swobody 
używania albo złotego obliczeniowego, albo 
m arki polskiej, a  zniew alało do płacenia p ra ­
cownikom w  złotych polskich, to  wyzysk był­
by ograniczony. Propozycja rządow a, aby pod­
staw a obliczenia w artcści złotego zależna b y ­
ł a  od ceny kruszcu złotego w  Londynie i cze­
ków  na  Londyn w  W arszaw ie nie zmienia 
praw ic w  niczem dotychczasowej podstaw y o- 
bliczeniowej, polegającej na franku złotym, 
czyli szwajcarskim. Tow. Diamand zapowiada 
w dalszym ciągu wnioski, dążące do przym u­
sowej w ypła ty  należności za p łacę w  złotych 
obliczeniowych.

P. Zdziechowski (Z. L. N.) uznaje tru d ­
ności i niebezpieczeństw a, w ynikające z dwu- 
walutowości. Mimo, że poprzednio głosował 
przeciw  złotem u m iernikowi w  świadomości
niebezpieczeństw a połączonego z ekspery
m entem  rządowym, głosować będzie za p ro ­
jektem . To samo stanowisko zajął p. C heł­
moński (Z. L. N.).

P. Chądzyński (N. P. R.) wykazuje, że 
dawniejsze głosowania lewej strony izby uza­
sadnione były potrzebam i państw a. O p rze ra ­
żających formach, jakie przyjęła polityka bo­
nów  złotych p. Grabskiego, n ik t z góry w ie­
dzieć nie mógł. P. Chądzyńskiemu zdaje się, 
że  p ro jek t ustaw y w' brzm ieniu przedłożonym  
przez R ząd zm ierza do w ypłaty  robocizny w 
zło tych  (!?). Z tego (zupełnie mylnego. Przyp. 
spraw*.) stanow iska w ychodząc głosować b ę ­
dzie za ustawą.

Pos. Frostig (koło żyd.) w ita  z zadow ole­
niem ustaw ę, k tó ra  uwolni kupców  od istnie­
jącego do dziś niebezpieczeństw a, połączonego 
z oznaczaniem  ccn. J e s t  on „przekonany , że 
pracodaw cy którzy  podwyższali p łacę w  sto ­
sunku do w skaźnika żywnościowego, w ypła­
cać będą robociznę w  złotym obliczeniowym.

Jesteśm y więc świadkam i stale pow ta­
rzającego się objawu solidarności praw icy z 
klubem  żydowskim, o ile chodzi o gospodar­
cze in teresa  kapitalistyczne.

Przedstaw iciel Min. skarbu, p. M łynarski, 
nie trac i nadziei, że złoty obliczeniowy do­
prow adzi do ustalenia się w aluty polskiej; 
dowodem tego są doświadczenia poczynione 
p rzez Łotwę. Podstaw a obliczenia opierająca 
się na .cenie zło ta w Londynie i funtach unie­
zależnia złoty od -wahań w aluty obcych 
państw .

Komisja odrzuciwszy w niosek tow. Dia- 
m anda przyjęła art. 8 pro jek tu  rządowego, 
czyli pierw szą część o złotym  obliczeniowym.

N astępne posiedzenie odbędzie się we 
w torek.

K OM ISJA PRAW NICZA.
Pomieszczenia dla szkół, — Ochrona loka­

torów.
Na wczorajszcm posiedzeniu komisji 

•rawniczej pod przew odnictw em  tow. Marka

komisja załatw iła w  trzech czytaniach wnio­
sek W yzwolenia, P. P, S. i innych klubów  w 
spraw ie dostarczania pomieszczeń dla szkol­
nictw a powszechnego.

W  myśl tej ustaw y gminy będą miały 
praw o rekw irow ać lokale w  szkołach śred­
nich w godzinach wolnych od nauki na cele 
szkolnictw a powszechnego.

U staw a obowiązywać m a przez 2 lata, w 
ciągu tego czasu gminy mają wybudować bu­
dynki szkolne. J e s t  to  ważny k rok  naprzód w 
k ierunku realizacji szkolnictw a powszechne- 

g 0 - N astępnie obradow ała kom isja nad o- 
chroną lokatorów . R eferent dr. Seyda (Zw, 
L. N.) stanął na stanow isku dopuszczalności 
umów dobrowolnych co do wysokości kom or­
nego, wychodząc z założenia, że umożliwi to 
powolne znoszenie ustaw y o ochronie loka­
torów. Przeciw ko tej zasadzie w ystąpili tow . 
tow . Pużak i Liberman, w ykazując szkodli­
wość tego przepisu dla lokatora. Stanowisko 
to poparli posłowie: Popiel (N. P. R.) i Hart- 
glas (koło żyd.).
N atom iast pos. Bittner (Ch. Dem.) wygłosił 
obłudne przem ówienie, w  którym  raz oświad­
czał się za wolnością umów, to  znowu przeciw  
niej. W  końcu prosił o odroczenie głosowa­
nia nad tą  kw estją, bo widocznie 'Chadecja 
nie otrzym ała jeszcze ód swych mocodawców 
z endecji pozw olenia n a  zajęcie odrębnego 
od Endecji stanowiska.

W esołość w yw ołał ksiądz K ubik (Duba- 
decja), k tó ry  oświadczył się za wolnością u- 
mów o kom orne i żądał by kom orne wynosi­
ło podwójny p a ry te t złota.

W  końcu przew odniczący zakom uniko­
w ał życzenie Zrzeszenia lokatorów  całego 
państw a, by  przedstaw icieli lokatorów  dopu­
ścić do narad nad tą  ustawą.

Komisja uchw aliła rozpatrzeć to życzenie 
w  czasie późniejszym.

Na następnym  posiedzeniu ma złożyć Mi­
nisterjum  skarbu  wyjaśnienie co do w prow a­
dzenia złotego polskiego we w szystkich dzie­
dzinach gospodarki społecznej, a M inisterjum 
pracy ma udzielić wyjaśnienia co do w ysoko­
ści zarobków  robotniczych. To da obraz ko ­
misji o możliwości ponoszenia przez lokato ­
rów  ta k  wysokiego komorne'go jak proponuje 
ustaw a.

Z KOM ISJI KOM UNIKACYJNEJ.
Na wczorajszem  posiedzeniu komisji ko ­

munikacyjnej po rozpraw ie szczegółowej u- 
chwalono przedłożyć Sejmowi następującą 
rezolucję:

„Sejm w zyw a M inisterjum kolei do bez­
zwłocznego uruchom ienia linji kolejowej W ej- 
herowo-Zam ostne, oraz do jaknajśpieszniej- 
szego uregulow ania spraw  o ziemie, zajęte 
pod koleje przez okupantów ".

Uchwalono również rezolucję pos. Hryc- 
kiew'icza, w zyw ającą Rząd do jaknajśpiesz- 
niejszego opracow ania i przedłożenia projek­
tu ustaw y o wywłaszczaniu gruntów  na cele 
publiczne dla całego państw a.

Po referacie tow. K uryłow icza przyjęto 
w niosek w zywający R ząd do przedstaw ienia 
Sejmowi w  przeciągu 1-go m iesiąca projektu  
ustaw y o K asach chorych dla pracow ników  
kolejowych.

Dalsze obrady odroczono.
Z KOM ISJI ROLNEJ I ADM INISTRACYJ­

N EJ.
Na wczorajszem posiedzeniu komisji ro l­

nej i administracyjnej obradow ano w  dalszym 
ciągu nad ustaw ą o zakresie działania m inistra 
reform  rolnych i organizacji U rzędów  ziem­
skich.

Uchwalono artykuły  do 16, przyczem  na 
w yróżnienie zasługuje fak t ciągłych zmian po­
szczególnych artykułów  przedłożenia rządo­
wego, k tó re  to  zmiany większość rządow a 
forsuje w  zależności od tego jak pakciarze 
chjeno-piastowi na konw cntyklach się ułożą.

USTAWA O ZGROMADZENIACH.
Komisja kwnstyŁocyjwa pod przewodnictwem 

prof, Konopczyńskiego w dalszym ciągu obrado­
w ała nad projektem ustawy o zgromadzeń La ch. I- 
mienicm Rządu wielokrotnie przemawiał p. Orzęc- 
lct, co praiwda niezawsze we właściwym tonie, jak- 
gdyby wciąż karcił członków komisji, nierozu- 
miejących tej prostej rzeczy, że administracja jest 
to absolutnie bezpartyjna instytucja i że można 
jej powierzyć wszelkie możliwe uprawnienia, o- 
crywiście dla dobra obywateli.

Przyjęto po dłuższej dyskusji kilka dalszych 
artykułów projektu — o zezwoleniach na zgro. 
małdzenia pod gołem niebem; o sposobie wnosze­
nia podań i zawiadomień; o nieodbywaniu zgro­
madzeń i manifestacji w  odległości bliższej, niż 
pół kilometra od, Sejmu lub mieszkania Prezydenta.

Tow.łow. Czapiński i Niedziałkowski formuło­
wali stanowisko P. P. które częściowo zostało 
uwzględnione.

Z KOMISJI ZDROWIA PUBLICZNEGO.
Komisja Zdrowia Publicznego pold przewod­

nictwem pos. Weinzk-kera odbyła wczoraj posie­
dzenie. Postanowiono urządzić wycieczkę członków 
komisji do Krynicy i innych uzdrowisk, zwłasz­
cza w Małotpolsce, celem zapoznania się z ich po­
trzebami. Przy tej sposobności członkowie komi­
sji zwiedzą także różnego typu szpitale, zakłady 
lecznicze w Warszawie, w Krakowie i szeregu miast 
prowincjonalnych, Przed wyjazdem minister zdro­
wia zapozna komisję zdrowia publicznego z bu­
dżetami uzdrowisk, ze sianem ich rozwoju i z za­
mierzeniami na przyszłość.

Celem zapoznania się ze stanem szpitalnictwa 
w Polsce będzie urządzona ponadto ankieta, złożo­

na z rzeczoznawców. Połom dopiero Koro. Zdrowia 
przystąpi do opracowania wniosków i  ustaw, od­
noszących się do uzdrowisk i szpitalnictwa.

Następnie pos. Stęslicka (Ch.-D.) referowała 
oprawę udzielenia subwencji w sumie 40,000 zło­
tych polskich, na poparcie akcji ratowania dziecka 
na zakładanie żłobków dziecięcych, „kropli mleka” 
poradni dla matek i t. p. Dla ilustracji, wystarczy 
powiedzieć, że w Polsce umiera w pierwszym noku 
życia 20 proc dzieci, podczas gdy w Niemczech 
śmiertelność wynosi niewiele więcej pomad 10
proc., a w krajach skandynawskich nie całe 7 proc.

Po dyskusji rezolucję p. Stcslicldej uchwalono 
jednomyślnie.

PORZĄDEK DZIENNY ( ( f)
dzisiejszego 24-go posiedzenia Senatu o  godz. 
przewiduje:

1) Wybór 2 sekretarzy. ^
2) Sprawozdanie Komisji S k a r b o w o - B u  

wej w sprawie projektu ustawy', zmieniał3°®i ^ 
które przepisy ustawy z dnia 2 marca 1023
przedmiocie udzielenia Ministrowi Skarbu
nienia do regulowania w drodze ro z p o rz ą d ź

Na najbliższeni posiedzeniu dr, Bujalski, kie­
rownik Min. Zdrowia PubL obiecał przedstawić 
nareszcie obecny stan Czerwonego Krzyża w Polsce.

SPRAW A NUMERUS CLAUSUS W RACA 
DO KOMISJI.

W e w torek na  komisji oświatowej na 
sku tek  energicznych starań  posłów  żydow­
skich ma być ponownie rozpatryw ana spraw a 
num erus clausus, w  charak terze trzeciego 
czytania.

LEPIEJ PÓŹNO NIŻ WCALE...
Sejmowy klub wilosowców złożył wczoraj 

na ręce m arszałka Rataja, zam iast kw iatów  
na tablicę P rezydenta N arutow icza półtora 
miljona m arek na sieroty  po poległych.

INTERPELACJA 
łow. Stańczyka i tow. do Min. Spraw Wojskowych. 

Robotnicy Spółki Akcyjnej Elcąportu Soli Po­
tasowych w Kałuszu korzystali na zasadzie za­
wartej z Rządom umowy z sali, w której mieścił 
się ich związek, biblioteka i korwmm. Po wydzier­
żawieniu przez Rząd wyżej wymienionego przed­
siębiorstwa prywatnej spółce, umowa zawarta w 
sprawie sali przez robotników z Rządem obowią­
zywała nadal za zgodą spółki. Spółka, nie mogąc 
usunąć wbrew obowiązującej umowie robotników! *, 
zajmowanej sali, wydała pozwolenie kapitanowi 
Pajdakowi zajęcia tej sali na cele wojskowe. Kapi­
tan  Pajdalc, wbrew tłómaczeniu mu przez robotni­
ków, że zajmują salę na zasadzie obowiązującej u- 
tnowy i  że jest im koniecznie potrzebna dla utrzy­
mania Związku i konsumu, zajął przemocą salę, 
wyrzucając instytucję robotniczą wraz z urządze­
niami. i

Interpelanci domagają się wydania robotnikom 
zajętej sali i ukarania kapitana Pajdaka za bez­
prawne jej zajęcie.

brolu pieniężnego z krajam i zagratticznemi ofS® 
brołu obcemi walutami.

3) Sprawozdanie Komisji S k a r b o w e -  

wej o projekcie ustaw: a) w przedmiocie 
szenia gwarancji Skarbu Rzeczypospolitej Po**7J 
za dopełnienie przez Polski Bank Krajowy 
wiązań, wypływających z wydania obligacji 
nalnych; b) w przedmiocie upoważnienia 
Skarbu do  zaciągnięcia w Polskim Banku n f  
wym pożyczki w kwocie 12 miłjardów marek. f

4) Sprawozdanie Komisji Administracyjni 
projekcie ustawy w sprawie ustanowienia ,.K 
Znsłtijgi”. _ . -pir

5) Sprawozdanie Komisji Prawniczej i 
darstwa Społecznego o projekcie ustawy w 4r 
wie scalania gruntów.

Kronika polityczna-
POUFNA NARADA U M INISTRA S K A ^  

Onegdaj odbyła się u p. m inistra skafi( 
poufna narada, w  której oprócz przcdstaj ,  
cieli „Chjeny" i „P iasta" wziął udział Pry x%\ 
stawiciel N. P. R., pos. Adam  C h ą d z y ń s k i  
konferencji tej omówiono spraw ę dyskus)1̂ . 
Sejmie nad expose, p. Min. skarbu i sPr®ji 
głosowania w  komisji skarbowej w  o b ra d  
nad ustaw ą o złotym.
Z POW ODU PRZYJAZDU GOŚCI RUM1' 

SKICH. ^
Na czas przejazdu królewskiej pary 

muńskiej uruchomione zostały znaczne J 
działy policji, straży  kolejowej i specja 
straży  bezpieczeństw a, k tó ra  z soboty na 
dzielę obsadzić ma to r  kolejowy na sZ'‘

Śni atyn—Lwów—Przem yśl—Dęblin—W  afS}jj 
wa, Tory kolejowe na tym  dystansie *** sj, 
być zupełnie izolowane, a  dostęp do st*^ 
przejazdów  i torów  będzie dozwolony W i 
za specjalnemi, wydawanem i przez pohc) 
dyrekcję kolejow ą biletam i. .^e

Również w  samej W arszaw ie poczyń w 
być mają różne zarządzenia, mające na 
bezpieczeństw o gości rumuńskich.

URLOP GEN. SIKORSKIEGO.
Gen. Wł. Sikorski rozpoczął urlop * 

jechał na odpoczynek pod Inowrocław.

T EŁEGRAMY.
Sprawa odszkodowań.

ZAMIERZONE SPOTKANIE BALBWT- 
NA I POINCAREGO.

Paryż, 22 czerwca. (PAT), P. R. —  
Baldwin w  wywiadzie z korespondentem 
„Petit Parisien" dał wyraz nadziei, iż 
wkrótce spotka się z Pomoaram. Baldwin 
sądzi, że rozmowa z Poincarem będzie ce­
lową dopiero po otrzymaniu odpowiedzi 
francusko-belgi jskiej na memorandum an­
gielskie. Dziennik zaznacza, iż Poincarć 
jest również skłonny do spotkania się z 
Bald winem

ZAPRZECZENIE NIEMIECKIE.
Berlin, 22 czerwca. (P. A. T.j. Rząd 

niemiecki dementuje wiadomość, podaną 
przez londyński „Daily Telegraph" o mają­
cych się wkrótce rozpocząć pertraktacjach 
niemiecko-francuskich.

WRAŻENIE ZAPRZECZENIA
W ANGLJI. j

Berlin, 22 czerwca. (PAT), — 
am Mittag" donosi z Londynu, że W 
tejszych kołach politycznych nie przy^,. 
żują znaczenia do berlińskiego zaprzyj, 
nia, iż dotychczas nie bvło żadnego 
tu między Berlinem a Paryżem w j  
zaniechania biernego oporu. Z ap rzeć^  
to ukazało się tylko w  „Times" w d ep ^  
z Berlina. Zostało ono jednak zakw^-iAi
t i A t A r u n o  n A n i o c i o n i o n t  7  P o n w o  ó o  rtiJ łnowane doniesieniem z Paryża, że na "ja

ia d o ź ^ . 
lny

djęło w  Paryżu przied kilku dniami

d ‘Orsay nie zaprzeczono tej wiaaon^ .  
ponieważ jedno z państw neutralnych £  
dieło w  Parvżu orzied kilku dniami k* it
aby zbadać, czy moźnaby doprowadzi i 1 
porozumienia między Francją a Niemc3̂

Po przewrocie w Bułgarji
spr

Bułgarji. Dziennik „Bułgarja1
FERDYNAND NIE CHCE BYĆ KRÓLEM.

Budapeszt, 22 czerwca. (A. W .). —- 
Pester Lloyd donosi z Wiednia, iż ostatnio 
w związku z zamachem stanu w Bułgarji 
krążyły w Wiedniu pogłoski, jakoby król 
Borys odbył potajemne spotkanie z ex-ca- 
rem Ferdynandem w Wiedniu. Przedmio­
tem tajnej narady miała być sprawa po­
wrotu ex-króla Ferdynanda na tron bułgar­
ski. Pogłoskom tym zaprzecza koresponi 
dent „Pester Lloydu" i stwierdza katego­
rycznie, iż ex-król Ferdynand raz na zaw­
sze wyrzekł się czynnej roli w życiu poli- 
tycznem Bułgarji. Stwierdzono także, iż b. 
król od szeregu miesięcy nie opuszczał Ko- 
burgu,

PRASA O STOSUNKACH Z JUGO- 
SŁAWJĄ.

Sof ja, 21 czerwca. (PAT). Bułg. Ag. 
Teł. — Prasa omawia przychylnie oświad­
czenie ministra spraw zagranicznych Jugo.

sławji Ninczicza w sprawie w yp ad k i (j 

świadczenie Ninczicza położy kres
jącym pogłoskom rozpowszechnianym j f  
pewnego czasu w sprawie zamiarów J
slawji. Wobec zdecydowanego stanoyV  
rządu bułgarskiego w sprawie ł°j
wykonania wszystkich 
tych przez poprzedni

traktatów,
  s     gabinet,
między Bułgar ją a Jugosławją nięchr^’ 
będą się rozwijały w  duchu wzajeń5 
zaufania. .

ZNIKNIĘCIE ZWŁOK STAMBOUJ' 
SKIEGO. /

Wiedeń, 22 czerwca. (PAT) ,, i  
„Neues Wiener Journal" donosi z SoflAji) 
zwłoki Stambolijskiego znikły bez f  f i  
Prawaoppdcbnie przyjaciele StambohlźJ 
go pogrzebali zwłoki potajemnie, 
Stambolijskiego została przez cłu1 
splądrowana.

Mała ententa wobec przewrotu bułgarskiej
CZESI NIE UZNAJĄ NOWEGO RZĄDU.

\i
Berlin, 22 czerwca. (P. A. T.), — Z 

Pragi donoszą: Rząd czeski nie uznał do­
tąd nowego rządu bułgarskiego i postano­
wił zaczekać w tej sprawie na stanowisko, 
jakie zajmie rząd jugosłowiański. Dotych­
czasowy poseł rządu bułgarskiego w Pra­
dze, Daskałow, który, jak wiadomo, nie o- 
puścił Pragi i zajmuje wrogie stanowisko 
wobec nowego rządu, nie jest uważany tu­

taj za reprezentanta dyplomatycznej0' ^ 
za osobę prywatną. Rząd czechosm’ jf  
postanowił udzielić schronienia zbi , fi 
członkom gabinetu Stambolijskiego j/ 
zwolił na wjazd do Czechosłowacja v 
paszportu byłemru ministrów rolniczy 
bowowi, którego wydalono z Rumun'1
MINISTER NINCZICZ O PRZE\VR° #  

Belgrad, 22 czerwca. (A. W )- ^  
nister spraw zagranicznych, Nine#

9



^"hadczył przywódcom stronnictw parla­
mentarnych, iż moment niebezpieczeństwa 
*a Bałkanach jeszcze nie minął. Przecho- 

do stanowiska, jakie zajęły poszcze­
gólne państwa wobec przewrotu bułgarskie- 
?°< minister Ninczicz oświadczył, iż istnie- 

• poważne dowody, że Włochy finansowa­

ły ostatni przewrót bułgarski.
Zwyżkę lewy bułgarskiej minister tłu ­

maczy tem, iż koła finansowe w przeświad­
czeniu, że upadek Stambolijskiego oznacza 
zwycięstwo systemu kapitalistycznego — 
ujawniły w ten sposób zaufanie dla nowego 
kursu politycznego w Bułgarj i.

Wybuch Etay,
ZM IANA KIERUNKU, 

p, Rzym , 22 czerwca. (PAT). — Wybuch 
trw a w dalszym ciągu. W czoraj gro- 

rtJ°. e la n ie  lawą miejscowości Alcantara, 
kozie znajdują się instalacje elektryczne, 
os tarę zające siły i światła prawie całej 
ycylji. Obecnie wskutek zmiany kierunku, 

którym posuwa się strumień lawy, A l- 
^ ftta ra  ocalała chociaż niebezpieczeństwo 
j^lłraża jej w dalszym ciągu. Miasteczko 
pńguaglossa otoczone jest 5 strumieniami 
a-''vy. W czoraj rano szybkość, z jaką posu­

wała się lawa, zmniejszyła się, wieczorem 
■Jednak z  powodu nowych wybuchów Etny 
Z m o g ła  się szybkość pędu lawy do 25 
^ t r ,  na godzinę. Wysokość strumienia la- 

wynosi 7 do 16 metrów.

WYBUCHY SŁABNĄ.
R zym , 22 czerwca. (PAT). P. R. — 

Siła erupcyjna Etny osłabła. Trzęsienie 
ziemi prawie, że ustało, podziemne grzmo­
ty nie są już tak gwałtowne, a płomienie 
wydobywające się z krateru  nie tak inten­
sywne. Potok lawy wciąż jednak posuwa 
się naprzód. Sytuacja w Linguiaglossa nie 
przestała być groźną. Niewiadomo, czy co­
kolwiek pozostanie z tego miasta, bo, gdy­
by nawiet potok lawy nie zniszczył miasta 
doszczętnie, to wskutek trzęsienia ziemi 
spustoszenie jest ogromne. Położenie mia­
sta Casliglione jest również poważne. Lawa 
doszła do stacji kolejowej i zagraża mia­
stu.

Kryzys gospodarczy w Niemczech.
PODWYŻKA TARYF.

Berlin, 22 czerwca. (PAT). — Nie- 
jjńecki minister komunikacji zatwierdził 

Zisiaj proponowaną przez radę kolejową 
Podwyżkę taryf osobowych i towarowych.

1 lipca taryfa towarowa zostanie pod- 
*'yższ,ona o 200 proc., taryfa osobowa w ki. 
-A II o  300 proc., a  w  III i IV o 200 proc.

d 1 lipca podwyższone też będą znacz- 
.̂’e opłaty pocztowe. Opłaty te z dn. 1 

' lerpnia zostaną ponownie podwyższone.
O PODNIESIENIE MARKI. ;  

j  Berlin, 22 czerwca. (P, A. T.). Obra- 
y  rządu Rzeszy z rzeczoznawcami gospo­
darczymi nad zamierzonemi środkami ce- 
61X1 podniesienia marki, zostały wczoraj

zakończone- Rządowi przedłożono szereg 
cpinji. W edług dzienników handel dewiza­
mi ma być ograniczony na pewną określo­
ną ilość banków, którym znaczna ilość de­
wiz ma być udzielona w formie pożyczki. 
„Lokal Anzeiger“ donosi, że decyzja rządu 
w tej sprawie zapadnie dzisiaj, a  nowe roz­
porządzenie rządu Rzeszy wejdzie w ży­
cie najpóźniej z początkiem przyszłego ty­
godnia.

O MONETĘ METALOWĄ.
Berlin, 22 czerwca. (PAT). — W  Mi- 

nisterjum  Skarbu Rzeszy toczą się narady 
w sprawie wybicia monety metalowej o 
wartości 100 tysięcy marek.

Kongres socjalistyczny w Belgji.
Pr z e c i w k o  p o w i ę k s z a n i u  CIĘŻĄ-

RÓW WOJENNYCH. .

^ Bruksela, 22 czerwca. (A. W .). — Na
sadzwyczajnym kongresie partji socjali- 
•Vcznej  ̂ uchwalono rezolucję wniesioną 

Vanderveldego. wzywającą klasę ro­
ln ic z a . do przeciwstawienia się powięk­
szaniu ciężarów wojennych oraz wprowa- 
*enia w życie ustawodawstwa socjalnego, 

W  przemówieniu, wygloszonem na 
^ ź d z ie , Vandervelde oświadczył, iż socja­
ln i nie przystąpią do współpracy z rzą- 

mieszczańskim, ponieważ dotychcza- 
°we doświadczenia wykazały, iż socjaliści

powinni dążyć do ujęcia władzy w swe rę ­
ce, nie wchodząc w żadne kompromisy.

SOCJALIŚCI PRZECIW KO KRÓLOWI 
I RZĄDOWI.

Bruksela, 22 czerwca. (A. W .), —  W 
toku obrad kongresu socjalistycznego w 
Brukseli prezes związków zawodowych 
M ertens i Vandervelde atakowali ostro w 
swych przemówieniach króla. Vandervelde 
zarzucił królowi, iż pozostaje on w służbie 
wielkiej finansiery.

W szyscy mówcy występowali energicz­
nie przeciwko dotychczasowej polityce ga­
binetu Theunisa, przyczem wskazano, iż 
możliwe jest rozwiązanie parlamentu.

SYTUACJA BEZ ZMIANY.
w, Lozanna, 22 czerwca. (PAT). P. R. — 

sprawie otomańskiego długu publiczne- 
„0 sytuacja nie uległa dzisiaj żadnej zmia- 

Komitet ekonomiczny obradował nad 
Prawami podrzędnemi i rozpoczął dysku- 

nad klauzulami gospodarczemi projek- 
handlowego między Turcją a mocarstwa- 

^  sprzymierzonemi.

[ja i? H i .

1
N A P A D .

w. Dusseldorf, 22 czerwca. (PAT). P. R. 
 ̂’-znani osobnicy napadli na posterunek 
?‘gijski, zabijając dwóch żołnierzy i ra- 
hc jednego.

STAN OBLĘŻENIA, 
j, Berlin, 22 czerwca. (P. A. T.), Wobec 
s trze len ia  wczoraj dwóch żołnierzy bel- 

t ’jskich w Marl ogłoszono w tej miejsco- 
j °ści obostrzony stan oblężenia, oraz wzię- 
0 kilka osób, jako zakładników.

t e  H i i i t  przeciw okupacji
j Berlin, 22 czerwca. (P. A. T.). — Pro-
g rządu Rzeszy, wysłany do wszystkich
JjNnetów europejskich, z wyjątkiem fran- 
^ skiego i belgijskiego, w sprawie rzeko- 
sAch aktów gwałtu, dokonanych przez woj- 

a okupacyjne w okresie od 26 m aja do 13 
erwca, ma następujące brzmienie:

Propozycja niemiecka z dnia 2 maja, 
C** memorandum z dnia 7 czerwca r. b. 
J  v nacechowane szeżerem pragnieniem 

nie powstrzymały one rządu fran- 
\v ^ *8° °d stosowania w dalszym ciągu 

°bec ludności terytorjum  okupowanego 
^ stemu teroru. W szystkie powyższe akty 

s*®ły dokonane w chwili, w której rząd 
ęj^cuski domaga się od ludności terenów 
j^  ’up°wanych, aby zaniechała biernego opo- 

Stanowisko Francji czyni iluzorycznemi 
siłki rządu niemieckiego, podjęte w celu 

t,.^ko jen ia  ludności. Co więcej, obecnie 
i5gleży się obawiać, ażeby ludność, zranio- 
« y  swych uczuciach, nie dała się pocią- 

do nierozważnych działań, których 
i. st?pstwa mogłyby wyjść daleko, poza

ńy okupowane,

Paryż, 22 czerwca. (PAT), —- „Matin" 
podaje za prasą białogrodzką wiadomość, 
według której w Ąlbanji północnej wybu­
chła rewolucja. Powstańcy pobili w okolicy 
Kraśnicy wojska rządowe, wysłane dla 
stłumienia ruchu rewolucyjnego i znajdują 
się w pochodzie na Skutari. Celem rewolu­
cjonistów jest obalenie rządów w Tiranie i 
wprowadzenie na tron ks, Wieda.

fi

iw  mmiili!wy.
Kowno, 22 czerwca. (P. A. T.). — No- 

woobrany prezydent republiki litewskiej 
Stulgiński, otrzymał 49 głosów przeciwko 
26. Polacy głosowali za Stułgińskim.

i i

. H _______
FASZYSTOW SKI RZĄD GROZI ROZ­

PĘDZENIEM PARLAMENTU.
Rzym , 22 czerwca. (A. W .). Opozycja 

z partją  popolarów na czele czyni wszelkie 
wysiłki, aby nie dopuścić do zatwierdzenia 
projektu reformy wyborczej, rozpatrywa­
nego obecnie przez komisję parlamentu, W 
związku z tem denuncjacje inspirowane o- 
slrzegają wyraźnie, iż na wypadek nieu- } 
chwalenia reformy przez parlament Rząd \ 
będzie się widział zmuszony wyrzec się ! 
współpracy parlam entu i uciec się do 
wszelkich stojących do dyspozycji rządu 
środków. Minio to  przywódca popolarów 
Dora Sturzo zdecydowany jest prowadzić 
walkę do ostateczności.

i M i  M l i i  W  F J M
Kraków, 22 czerwca. (PAT). — Pi­

sma donoszą: W czoraj około godz. 9-ej ra ­
no na lotnisku w Rakowicach pod Krako­
wem zdarzyła się znowu straszna katastro­
fa samolotowa, k tóra pociągnęła za sobą 
śmierć pilota. Około godz. 9-ej rano jeden 
z oficerów parku lotniczego zarządził ćwi­
czebny lot ponad Rakowicami, do którego 
wyznaczył 23-letniego Jana  Zagórskiego, 
starszego pilota. Po kilkunastu minutach 
normalnej jazdy lotnik zaczął dokonywać 
w powietrzu niedozwolonych ewolucji, 
przyczem dostał się w  t. zw*. korkociąg i z 
wysokości 500 metrów runął z aparatem 
na drogę. Pod szczątkami strzaskanego sa­
molotu znaleziono zwłoki nieszczęśliwego 
pilota, który poniósł śmierć na miejscu.

— Senat francuski ukończył dyskusję nad bu­
dżetem wojskowym, poczem załatwił budżet mini- 
sterjum handlu i robót publicznych-

1
Ryga, 22 czerwca. (P. A. T.). — Skład 

nowego gabinetu łotewskiego jest następu­
jący: prezydjum i sprawy zagraniczne Me- 
jerowicz (Zw. włość.), sprawy wewnętrzne 
Birsneek (centrum), oświata Gaiłitis (Zw. 
włość.), wojna Dukers (Zw. włość.), komu­
nikacja Pauluk (bezpart.), finanse Tunga 
(Zw. włość.), sprawiedliwość Holzman 
(soc. demokr.), rolnictwo Bauer (partja 
roln.), praca Salnais.

Genewa, 22 czerwca. (P. A. T.). — 
Rozpoczęcie sesji Ligi Narodów zostało na 
prośbę Włoch odroczone do 2-go lipca.

Ruch robotniczy
Z  ż y c ia  p a r t j i

Z komisji opieki nad rannymi w d. i i  grudnia-
Komisja, delegowana przez O. K. R. do opieki nad 
towarzyszami, rannymi w dn. 11 grudnia 1922 r. 
na Placu Trzech Krzyży, prosi tow. tow. Kowal­
skiego i Kimpferta o zgłoszenie się do Sekretarja- 
tu Okr. Kom. Rob. w godz. od 6 — 7 wiecz., w 
dn. 19, 20 lub 21 b. m. w bardzo ważnej sprawie.

R u c h  z a w o d o w y
Ze Zw. Zaw. Rob. Drzewnych. Oddział W ar­

szawski Związku Robotników Drzewnych zawia­
damia członków oddziału, że w dniu 23 (w sobo­
tę) o godz. 6 wiecz. odbędzie się zebranie celem 
omówienia spraw rozszerzenia wpływów organiza­
cji, akcji zarobkowej w przemyśle drzewnym na 
terenie Warszawy. Proszeni są o przybycie człon­
kowie oddziału. W stęp dla członków innych orga­
nizacji drzewnych i robotników niezorganizowa- 
nych, pracujących w przemyśle drzewnym, dozwo­
lony, Zebranie odbędzie się w lokalu sckrctarjatif 
okręgowego. Chłodna 10, II piętro.

Ze Związku Pracowników Miejskich. W sobotę
do. 23 b, m. odbędzie się w lokalu Związku, Wa­
recka 7, wieczornica taneczna dla członków Związ­
ku i ich rodzin. Karty wstępu ’otrzymywać można 
w sekretarjacie Związku. Ilość ograniczona.

Ze Związku robotników przemysłu spożywcze­
go. W  dniu 27 b, m. o godz. 7 wiecz. odbędzie się 
posiedzenie Wydziału Wykonawczego. Tow. tow. 
poseł Dobrowolski, Morawski, Walentynowicz, 
Slanioch, Studziński, Boruszewski, Rozenberg, 
Fifchman, Uhnin, Licbe'lt i Marks proszeni są o 
bezwzględne przybycie.

Baczność, dozorcy domowi! Zw. zaw. dozor­
ców domowych zwołuje wszystkich członków, do­
zorców domowych tn. Warszawy, na walne zebra­
nie, które odbędzie się w niedzielę, dn, 24 b. m.,
0 godz. 2 po poł. w podwórzu, Leszno 53.

•  Na zebraniu omawiane będą sprawy: żądania 
do Magistratu, orzeczenie nadzwyczajnej Komisji 
Rozjemczej, oraz sprawa mieszkaniowa.

*
Związek zawiadamia, że drukowana taksa za 

otwieranie bram w godzinach nocnych jest do ode­
brania w lokalu Związku, Leszno 48.

Baczność, odlewacie czcionek i giserzy gaze­
towi/ Zebranie ogólne sekcć odlcwaczy czcionek
1 giserów gazetowych Zw. Zaw. D :tikar/y odlew, 
czcionek i pokr. zaw. odbędzie się w rdfdizielę d. 
24 b. m. o godz, 12 w poł. Sprawy b. ważne.

Wyrównanie zarobków w wielkim przemyśle Gór­
nego Śląska.

Z powodu wielkiego skoku drożyzny Związki 
zawodowe we wtorek 19 czerwca przez 12 godzin 
walczyły na konferencji z pracodawcami o pod-^ 
wyższenie zarobków dla 200.000 robotników pra­
cujących w wielkim przemyśle G. Śląska. Związki 
żądały 100% od 15 czerwca r. b. Pracodawcy, po 
5-ciu godzinach walki, proponowali 30% od 20-go 
czerwca. Do porozumienia nie doszło. Zwołano 
przeto natychmiast sąd rozjemczy, który rozpatry­
wał argumenty obu stron przez 6 godzin i wresz­
cie wydał wyrok następujący:

Od 20 czerwca 1923 r. podwyższa się wszyst­
kie zarobki mężczyzn o 50%, niewiast o 40%. 
Ciokacze i dzionkarze wierchowi o 60%, a wier­
chowi od 21 do 23 roku życia o 55%.

Dodatki na utrzymanie domu podwyższa się z 
400 na 1250 mkp. dziennie. Dodatek na każde 
dziecko podwyższa się o 760 mk. na 2250 mkp. 
dziennie. Nowe stawki obowiązują do 1 lipca 1923 
r  i mogą 5 dni przed terminem być wypowiedzia­
ne przez obie strony.

Zaliczka płatna 28 czerwca w wysokości 30%, 
podwyższa się na 40% zarobku miesiąca czerwca.

Ruch kult-oświatowy.
Robotniczy W ydział wychowania dziecka kwi­

tuje z ofiar: Dr, Mafynicz 14.000 mk., Jagodziński 
30.000 mk., Resturacja hotelu Briihlowskiego mk. 
359.300, Hotel Europejski 100.030, Związek peru- 
karzy 22.500 mk.

Odłożenie wycieczki Tow. klubów pracują­
cych. W ycieczka do Wilanowa Tow. klubów ko­
biet pracujących, zapowiedziana na niedzielę, 24 
b. m., zostaje odłożona na dzień 1 lipca, z powodu 
zamknięcia dla publiczności w tę niedzielę pałacu 
i parku. Informacji udziela sekretarjat w ponie­
działki i  czwartki, godz. 8 — 9, Bracka 17.

R o z m a i t o ś c i
Obwieszczenie burmistrza m, Chełmży

(Pom orze).
(Autentyczne).

R ozpow szechnione m niem anie jest, jako-:’ 
by  p ies ty lk o  10 m iesięcy s ta ry , podatek gmin-' 
ny p łacić  ma. Zaś p rzep is w yraźny jest, i«  
każd y  pies, k tó ry  psią m atkę p rz e s ta ł ssać*' 
p o d a tek  gm inny p łacić  w inien.

Podpis.

Ż y c ie  g o s p o d a r c z e .
Podrożenie węgla górnośląskiego.

Począwszy od dnia 20 b. m. cena węgla gór­
nośląskiego została podniesiona o 65%, chociaż 
podwyżka płac wynosi tylko 50%. Obecna cca* 
węgla grubego wynosi 400.000 mk. za tonę. Do­
kładny cennik różnych gatunków węgla górnoślą­
skiego nadesłany będzie do W arszawy w najbliż­
szym czasie.

Wpływ walut do P. K. K. P.
Ze sprawozdań, jakie nadeszły do P. K. K. P. 

zarówno w ciągu dni ubiegłych jak i obecnie nad­
chodzą, wynika, że oddziały prowincjonalne zaku­
piły w ciągu ostatnich trzech dni walut w przeli­
czeniu na dolary ponad 550.000.
Pośrednictwo P. K. K. P. przy inkasowaniu należ­

ności zagranicznych.
W najbliższym N-rzc „Monitora Polskiego” u- 

kuże się rozporządzenie o wprowadzeniu przymu­
su inkasowania należności' zagranicznych za wy­
wiezione towary za pośrednictwem P. K. K. P. lub 
banków, którym P. K. K. P. w porozumieniu z 
ministerjum skarbu powierzy czynności zastępcze.

Konferencja walutowa na Górnym Śląsku.
W związku z mającem niebawem wyjść rozpo­

rządzeniem, dotyczącem uchwycenia walut z eks­
portu — udała się do Katowic komisja ministerjum 
skarbu, aby z przemysłowcami górnośląskimi, któ­
rzy produkują w poważnym stopniu na eksport, 
odbyć konferencje, mające na celu ustalenie zasad 
uchwycenia dla Państwa walut z eksportu górno­
śląskiego bez jakichkolwiek bądź utrudnień eks­
portu.

Przedstawiciele ministerjum skarbu oświad­
czyli gotowość poczynienia daleko idących uła­
twień całej manipulacji wywozowej, w zamian za 
co górnośląski Związek górniczo - hutniczy zobo­
wiązał się oddawać do dyspozycji ministerjum 
skarbu natychmiast po wpływie 50% walut, pły­
nących z eksportu węgla, koksu, brykietów i wy­
robów chemicznych, 25% — z eksportu żelaza, 
oraz 20% z eksportu wyrobów cynkowych i oło­
wianych.

Resztę walut przemysłowcy wpłacać będą do 
P K. K. P., bądź to na konto dewizowe, bądź też  
zamieniać je na marki polskie lub bilety skarbowe. 
Kentami temi dysponować będą mogli w ramach 
gospodarczo uzasadnionych także i na wypłaty
zagraniczne, przedstawiając z końcem każdego
miesiąca odpowiednie wyrachowanie i  uzasadnie­
nie.

NOTOWANIA GIEŁDY WARSZAWSKIEJ.
Dolary St. Zjedn. 100.000.
Franki francuskie 6210.
Marki niemieckie 73.
Belg ja 5215.
Berlin 73.
Gdańsk 73:
Londyn 461750.
Praga 3010.
Wiedeń 142.
Włochy 4560..    ,

KOMUNIKAT.
Niapojętem jest, że należy jeszcze ciągle zwra­

cać uwagę publiczności na fakt, \ ż  używanie pode. 
szew i obcasów gumowych BER SONA przedstawią 
ogromne korzyści. Są one tanie, trwałe i  oszczę­
dzają obuwie.

^  TYGODNIK
FQLITYCZHY

CZYTAJCIE! PRENUMERUJCIE!!
S z p i t a l n a  I m . 3 .  T e l .  2 9 5 -6 7 .!

^  " O W G III!
Żądajcie we wszystkich aptekach i składach 

aptecznych niezawodnych środków:

MOL’D przeciw RMiOil i PRDSAKOI 
MOfiiL’0 przeciw PLUSKWOM

OBWli! przeciw MTSZill i SZCZUROM
a przekonacie się o ich skuteczności.

W użyciu od 1911 r. w kraju i zagranicą.
Dom P r z e m .  H ond!, i  SH0C2YŃSK! & S -ka  s u .  z  a g r .  o d p

Warszawa, Złota 23, tel. 65-11.

Dziennikarz
kawaler, poszukuje w  śródmieściu

pokoju  lub dwuch
z MEBLAMI LUB BEZ MEBLI.

Czynsz na żądanie gotow zapłacić zgóry 
za kilka miesiący. 

Oferty w admtn. „Robotnika** dla J. 
S. lub telefon 176-70 od 1 do 3-ej.
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NA RATY
3 0 $  ta n ie j  wykwintne O krycia d a m sk ie , ko-  
a tju m y , u b io ry  m ę s k ie  oraz m a n u fa k tu rę
Nowolipie 30, m. 8, f r o n t  II p i ę t r o .

I

u  i
są trwalsze od skóry, chronią nogi, oszczę­

dzają obuwie.
PALMA — KAUCZUK (Sp. z ogr. odp.). 

Skład fabryczny: Warszawa, Kupiecka 10 (dom 
przejściowy. Nalewki 39). Tel. 288-82.

Dr. Jan AŁAPIN N° 31, teief.
49-44, B. star. ordyn. kl. szp. św. Łaz. Chor. wener. 

skórne, niemoc płciowa. Do 2 pp. 5—7*/, w.

Kolosja akademicka fan. Leona Papieskiego.
Niniejszem podaje się do wiadomości ogółu kole­
gów, i i  akademicka kolonia wypoczynkowa im. 
mec. Leona Papieskiego w Drobinie, zostanie uru­
chomiona z dniem 1 lipca r. b. Przewidziano miejsc 
dla kolegów 11, dla koleżanek 4. Najkrótszy okres 
pobytu 2 tygodnie, najdłuższy 6 tygodni. Wyjechać 
mogą tylko wyczerpani i rekonwalescenci, lecz nie 
chorzy piersiowo. Koszta utrzymania obliczone 
według cen z d. 20 b. tn. wynosiły 20.000 mkp. Za­
pisy przyjmuje Centrala akademickich Bratnich 
Pomocy, Kopernika 41, godz. 11 — 1 i 5 — 7.

Przedłużenie Okólnej. W celu połączenia ul. 
Leszno z Gęsią, leżących w dzielnicy gęsto zaludnio­
nej, zarząd tramwajów miejskich przystąpi nieba­
wem do robót związanych z przedłużeniem linji 
okólnej przez ulice: Żelazną, Nowolipie i Smoczą 
na przestrzeni 950 metrów (dwutorowych). Roboty 
powyższe miały być wykonane jeszcze w roku u- 
biegłym.

KRONIKA.
STAN POGODY 

(według danych Państw. Instytutu Meteorolog.). 
Temperatura nijwyższa wynosiła wczoraj w 

.Warszawie 11.5, najniższa 9,1.
Przewidywany przebieg pogody w dniu dzi­

siejszym: Cieplej, chmurno, przejściowe deszcze, 
miejscami wypogodzenie się, wiatry zachodnie.

Gdzie nabywać cukier? W dniu 22 b. m. nad­
szedł do Warszawy cukier dla następujących firm: 
Edmund Langner (Zielna 24) — 125 worków kost­
ki z cukrowni „Dobrzelin" i Forcajg (Chłodna 41) 
— 133 worki kryształu z cukrowni „Cielce".

Lichwa żywnościowa. W dniu 22 b. m. sąd po­
koju XIV okręgu skazał właściciela jatki przy ul. 
Rł dzymińskiej nr. 27, Piotra Godlewskiego, za po­
branie nadmiernych cen za mięso na 100.000 mk. 
grzywny i 10.000 mk. opłat sądowych z zamianą w 
razie niezamożności na 10 tygodni aresztu.

Cukier zagraniczny. W związku z dalszym 
spadkiem walut obcych, cukier zagraniczny, spro­
wadzany z Gdańska, kalkuluje się obecnie po 2 
sniljony mk. za worek, gdy jeszcze przed kilku 
■ dniami w okresie zwyżki kursu walut pełnowarto­
ściowych, cena 100 kilogramowego worka kryszta­
łu dochodziła do 3.500.000 mk.

Przymus szkoiny. Komisja główna powszech­
nego nauczania podaje do wiadomości, że w roku 
szkolnym 1923/24 przymusowi szkolnemu podlegać 
będą wszystkie dzieci urodzone w roku 1915 i 
1916, zaś z innych roczników^tylko te, które w 
bieżącym roku szkolnym uczęszczały do publicz­
nych szkół powszechnych (z wyjątkiem dzieci u- 
rodzonych w r. 1909 i starszych).

Jeżeli rodzice lub opiekunowie wyżej wspom­
nianych dzieci zapragną uczyć je w domu lub w 
innej szkole (nie w publicznej powszechnej), po­
winni złożyć odpowiednią deklarację; gdy zechcą 
je zwolnić od obowiązku szkolnego z powodu cho­
roby fizycznej lub umysłowej — do deklaracji win­
ni dołączyć świadectwo lekarskie, w przeciwnym 
bowiem razie dzieci zapisane zostaną z urzędu do 
publicznych szkół powszechnych i we właściwym 
czasie rozesłane będą wezwania do stawienia się 
ich w szkole.

Wspomniane deklaracje należy wnosić do bi «• 
ra Komisji Głównej powszechnego nauczania (ul. 
Miodowa 21 m. 9), do dnia 1 sierpnia r. b.

Hojny dar. P. Bolesław Chomicz, prezes Dy­
rekcji Ubezpieczeń wzajemnych złożył w ofierze 
Towarzystwu Naukowemu warszawskiemu z prze­
znaczeniem na fundusz wydawniczy dar jubileu­
szowy, otrzymany od współpracowników pod po­
stacią 100 akcji starachowickich, uzupełniwszy go 
własnemi akcjami. Dar ten przedstawia obecnie 
sumę trzydziestu paru miljonów marek. Z odset­
ków od powyższego funduszu ma być co dwa lata 
wydawaną praca naukowa z zakresu nauk ści­
słych.

Wyjazdy do Gdańska. Dowiadujemy się, iż 
myśl wydania rozpbrządzenia ograniczającego po­
dróże do Gdańska, została narazie poniechana z 
tego względu, iż wobec trudności technicznych, u- 
sunięcie których wymagało pewnego czasu, od­
nośne rozporządzenie ukazałoby się zbyt późno. 
Natomiast w toku znajdują się zarządzenia ogól­
niejszej natury.

Starostwa grodzkie. Dawno Już poruszana 
sprawa otwarcia 4 starostw grodzkich w stolicy, 
mająca pierwszorzędne znaczenie dla ludności, po­
sunęła się wreszcie naprzód. Jak wiadomo, na 
przeszkodzie urzeczywistnienia tego projektu stał 
dc-tąd wyłącznie brak odpowiednich lokali. Obec­

nie starania osiągnęły ten skutek, iż komisarjat 
Rządu ma nadzieję, że najpóźniej w ciągu miesią­
ca lipca uda mu się dokonać otwarcia starostw, 
które w znacznej mierze odciążą komisarjat Rzą­
du.

WYPADKL
Zastrzelenie małżonków przez bandytów.

Trzech uzbrojonych w karabiny, bomby i rewol­
wery bandytów dokonało napadu rabunkowego na 
dom Jaska Szapiro w kolonji Nowa Kajetanówka, 
pow, hrubieszowskiego. Bandyci postrzelili w gło-.
wę Szapira i jego żonę, którzy po upływie kilku 
jodzin zmarli. Nadto bandyci postrzelili w nogę

biegnącego na ratunek sąsiada, Jana Kościuka. Po 
dokonaniu tej zbrodni, bandyci napadli jeszcze na 
dom Nuty Ajzena w tej samej kolonji i tam rów­
nież dokonali rabunku. Przed wtargnięciem bandy­
tów wszyscy domownicy wiedząc już o zamordo­
waniu małżonków Szapiro, uciekli z przestrachu z 
domu i ukryli się u sąsiadów. Co zrabowano Sza- 
pirom i Ajzenom niewiadomo, wobec tego, że 
pierwsi nie żyją, a drudzy są bardzo przelęknięci. 
Po drugim napadzie zbrodniarze, uciekając, napa­
dli na drodze jeszcze na Józefa Lenkiewicza i Ksa­
werego Kośnierczyka i pierwszemu zrabowali 452 
tysiące mk., a  drugiemu — 60 tysięcy mk. poczem 
zbiegli.

Ucieczka trzech bandytów z pociągu. W po­
ciągu Nr. 13, idącym z Brześcia do Białegostoku, 
trzech bandytów było eskortowanych tylko przez 
dwuch policjantów. Pomiędzy stacjami Bielskiem 
a Stroblą wszyscy bandyci rzucili się na policjan­
tów i pobili ich. Następnie zatrzymali pociąg za 
pomocą sygnału danego maszyniście z wagonu i 
gdy pociąg tyłko zwolnił hiegu, bandyci uciekli. 
Zarządzony pościg policjantów nie dał pożądanego 
wyniku. Nazwiska zbiegłych bandytów: Teodor
Chłat, Semion Babier i Teodor Laskowicz.

Nowy występ bandy Muchy - Michalskiego.
Grasująca oddawna na kresach szajka bandycka 
Muchy - Michalskiego znowu dała znać o sobie. 
Przed kilku dniami banda ta dokonała napadu ra­
bunkowego na majątek „Adelin" w Zaostrowicach 
w pow. łuninieckim. Czterech uzbrojonych w re­
wolwery i karabiny bandytów zrabowało cztery 
najlepsze konie, sześć nakryć platerowanych, u- 
brania, kołdrę i 750 tysięcy mk. na ogólną sumę 
60 miljonów mk. Z rysopisu bandytów okazuje się, 
że bandyci należą do szajki Muchy - Michalskiego.

Po rabunku bandyci z łupem udali się w stro­
nę granicy rosyjskiej. W lesie Wojniłowicza ban­
dyci natrafili na zasadzkę oddziału lotnego policji, 
do której pierwsi zaczęli strzelać. Pierwszym 
strzałem zraniony został przód. Mazurkiewicz. Po 
dziesięciominutowej potyczce bandyci, korzystając 
z ciemności, zbiegli zagranicę, pozostawiając na 
miejscu zrabowane konie, kołdrę i t. p.

Walka o cukier. Zebranym przed składnicą 
wydziału zaopatrywania na rogu ul. Fabrycznej i 
Czerniakowskiej mieszkańcom zarządzająca skle­
pem oświadczyła, że zapas cukru już wyczerpano 
i z tego powodu sprzedaż przerywa się do czasu 
przywiezienia nowego zapasu. Niezadowolony z 
tego tłum przybrał groźną postawę i wtargnął do 
składnicy z zamiarem zdemolowania urządzenia. 
Posterunkowego Dolata, . usiłującego powstrzymać 
tłoczących się siłą do sklepu tłum powalił na zie­
mię. Dopiero przechodzący st. posterunkowy Go- 
lankiewicz i posterunkowy Szuba, pośpieszywszy 
z pomocą, wyparli tłum ze składnicy na ulicę. A- 
resztowano trzech głównych podżegaczy do zde­
molowania sklepu: Stanisława Wojciechowskiego, 
Edwarda Janiszewskiego i Romana Kamińskiego, 
których przekazano sędziemu śledczemu.

towano Wacława Wydorskiego i Bronisławę i * * .  
tarzynę Kraż. Od wymienionych osób odebr*® 
przeszło 20 klg. wyrobów platerowanych i duż* 
ilość naczyń stołowych i bielizny na ogólną 61®** 
70 miljonów ink.

Teatr i muzyka.
t*

Teatr Wielki. Dziś „Aida", jutro „ C a s a n o v a /
Teatr Rozmaitości. Codziennie „Szał miłości *
Teatr Reduta. Dziś „Tragedja Eumenesa". J®' 

tro o godz. 4% po poł. w teatrze w Pomarańcza1'  
ni „Fircyk w zalotach" Fr. Zabłockiego. Bilety 
przedstawienie wydaje Sekretarjat Reduty w god*« 
11 — 3 i 7 — 9 wiecz.

Teatr im. Bogusławskiego. Codziennie „Pa®* 
Walewska".

Teatr Polski. Codziennie .Zdobycie twiW 
dzy".

Teatr Mały. Dziś „Świt, dzień i noc".
Teatr Komedja. Dziś premjera „Pokojówk* 

szuka miejsca".
Operetka Wodewil. Codziennie „Szalona L®*

la".
Teatr NowoścL Codziennie „Księżniczka 

Olała1’.
Teatr Nowy. Codziennie „Wściekły lotnik”.
Teatr „Stańczyk". Dziś premjera program® 

27-go „Nie wywołuj wilka z lasu” z gościnnym 
działem p.p. Heleny Bekeffi i L. Lawińskiego. P o ­
czątek o godz. 9 m. 15 wiecz.

Teatr Praski. Dziś i jutro „Jak się śmieją * 
płaczą na Pradze".

Teatr Powszechny. Dziś „Zemsta podpalacza <
Przedstawienie jubileuszowe T. Śledzińskieg®'

W' poniedziałek odbędzie się przedstawienie jub»' 
leuszowe kapelmistrza Opery, T. Śledzińskieg®' 
Wykonany będzie ,.Faust". Bilety od 4 do 6 ^  
kasie teatru Bogusławskiego (gm. Teatru Wielki®* 
go).

Z TEATRÓW ŚWIETLNYCH.
WodewiL „ Z a b a w a  miljardera”.

Zła i chytra kobieta oskarża tonę miljardef* 
o interesowność. Mąż nadobnej kobietki, pragna® 
ją wypróbować, symuluje bankructwo. Serce jeg° 
ukochanej nie zawodzi — ale jak się to mówi „*9* 
podsłuchało" — i pan miljarder zupełnie niecheł* 
cy bankrutuje.

Film zewnętrznie niebrzydki. Zdjęcia efektov'* 
ne, ładne, w kolorycie. Sam jednak dramat ułoż°' 
no nieudolnie. Błahą treść starano się zamaskow*® 
masą szczegółów i drobiazgów absolutnie zb f 
tecznych..

Ogólne wrażenie: takie sobie sztuczydełk®*
ani złe, ani dobre — nikogo nie zachwyci, wzglg^l 
nie nie zabardzo znudzi.

Ik*

Wykrycie kradzieży w .Bagateli". W związku 
z systematyczną kradzieżą platerów, bielizny sto­
łowej, dokonywaną przez pracowników restauracji 
„Bagatela" policja IX komisarjatu ustaliła, że 
głównym sprawcą kradzieży był Władysław Ślu­
sarski, który część skradzionych przedmiotów u- 
krywał u siebie, część zaś u Zofji Borowskiej. W 
sprawie tej prócz Ślusarskiego i Borowskiej aresz­

Sport
Regaty wioślarskie. Koło wioślarzy warsza*" 

sldch urządza w niedzielę d. 24 b. m. regaty . 
wrętrzne. Program obejmuje 11 biegów na różny®* 
typach łodzi, początek regat o godz. 3 po poł.

Kasa Chorych m. Warszawy
p mocy art. 53 ustawy z dnia 19 maja 1920 r. o przymusowem ubez- 
zleczenlu na wypadek choroby podaje do wiadomości, że dnia 4 

lipca 1923 r. o godz. 10 rano w mieszkaniu L e jm a n a  M o szk a  
przy ul. Siennej JV2 30, odbędzie się licytacja ruchomości, należą­
cych do tegoj Lejmana oszacowanych na Mk. 549,636, składających 
się z jednego trema mahoniowego na pokrycie należnych Kasie 
składek członkowskich.

Ruchomości obejrzeć można w dniu licytacji od godz. 9 ra­
no, spis zaś takowych codziennie od 9 do 12 w Wydziale Egzeku­
cyjnym Kasy Chorych (ul. Soleqr Nr. 93).
Warszawa, dn. 21.V! 1923 r. KOMISARZ

KASY CHORYCH m. WARSZAWY
( - )  S e l l .

Kasa Chorych m. Warszawy
z mocy art. 53 ustawy z dnia 19 maja 1920 r. o przymusowem 
ubezpieczeniu na wypadek choroby podaje do wiadomości, że dn. 
4 lipca 1923 r. o godz. 10 rano w fabryce B -c i M a rg u lie s  przy 
ul. Wolność Ns 17, odbędzie się licytacja ruchomości, należących 
do B-c! Margulles oszacowanych na Mk. 1,166.025. składających się 
z jednej maszyny do wyrobu gwoździ, na pokrycie należnych Ka­
sie składek członkowskich.

Ruchomości obejrzeć można w dniu licytacji od godz. 9 ra­
no, spis zaś takowych codziennie od 9 do 12 w Wydziale Egzeku­
cyjnym Kasy Chorych (ul. Solec Na 93).
Warszawa, dn. 21.VI 1923 r. KOMISARZ

KASY CHORYCH m. WARSZAWY 
( - )  S e l l .

ISA RATY I ZA g o tó w k ę
Wykwintne okrycia, kostjumy damskie epongowe i ubiory męskie. 

Tanio, bo w pracowni 
Z ło ta  16 m . 2 9 , 2  b ra m a  w  p od w órzu .'

NA RATY i za gotówkę
Tanio i elegancko można się ubierać w pracowni Ubiorów Męskich

I Damskich SOBDL i S -ka  
C entrala  LESZNO 73 m. 1, tel. 223-42

Fuj* w Magazynie „Paryskim
C h ł o d n a  3 6 .

UWAGA 1 Na składzie wielKę wybór materjdlów angielskich

Na d ogod n ych  w aru n k ach  RATY ^̂ T̂ dnej
ub io ry  m ęskie, dziecinne i o k ry d a  dam skie  oraz tow ary

łokciowe
D . B o ć k o ,  Elektoralna 45, te l. 511*45.

N a  R a t y
na dogodnych warunkach

O krycia i K ostju m y d a m sk ie . U biory m ę s k ie  I d z ie ­
c ię c e .  O buw ia. M a terja ły  b ta w a tn e . B ie lizn a .

„ P o ls z y k “ 9 H a la  2. M et 295-08.
Uwaga! Wykonywamy na zamówienia okrycia damskie I ubio­
ry męskie z obranego materjalu podług ostatnich modeli. 

Obejrzenie naszego składu nie obowiązuje do kupna.

N A  R A T Y T
O krycia d a m sk ie
K ostjum y i eponge 
S u k n ie  z  try k o tin y  
P łó tn o  w sztuczkach oraz

D żem pry kol. 
S u k n ie le tn ie  
Firanki
WIELKI WYBÓR

d a m sk ie j , strojnej batystowej i opalowej

Wielki wybór ubiorów 
I palt męskich

Kapy i O brusy  
K ołd ry  watowe 
C hustki jesienne 

b ie lizn y  m ę s k ie j  i
7 ul 4 7 .1 -6  p ię ir i

PRAGA! NA RATY!
Ubiory męskie, damskie ł dziecinne, obuwie I różne trykotaże 

oraz bieliznę. P r a g a , B ru k ow a  3 3 , sk le p  fr o n to w y .

HA RATY i za g o le u ik i
wykwintne okrycia damskie, kostjumy, oraz ubiory męskie,; damskie 
i dziecinne. S -to  JERSKA 4 2 , m . 5 , w podwórzu Ii-e piętro.

G rzyb ow sk a  2 0  m. 12.
Uwaga! Na składzie wielki wybór materjalów angielskich i k ra jo w y c h

W  A  T R  A  TYLKO URZĘDNIKOM P °
H  wHL J k w J u m B  J L  A  cen ach  gotów kow ych n* 
bardzo  wygodnych w arunkach  Ubiory m ęskie gotowe 

na zam ów ienia. Specjalny  dział wojskowy. 
M aterjały zagran iczne i krajow e w olbrzym im  wybori*

KURGAN, Długa 50, sklep 45*

F O T O f i H I E  SIE
u „Leonara“

21 Nowy Ś w ia t  21
8 tatosr. retusz. Mk. 8081 

12 „ „ „ 10000
P o rtre ty  

w yk w in tn ie  w yk on an e

Dr. Mi J- Zalewski
lek. as. szpit. św. Łazarza. Choro­
by skórne 1 werter. Analizy krwł. 

Praga-Targowa 84, m. 2.
Teł. 77-83. 5—7. panie 4—5.

ANALIZY n a  s y f i l i s  
try p er  i in.iw * im wprost Dworca 

8 '|, r.—7 '|, w., w niedziele 10—1.

outoszEnifl UKoatttTl

m

i  krajowych.

& I M  KfcflŁT T W  Okrycia i kostjumy damskie. Palta I 
N w F i cralnk R W garnitury męskie. Materjały wełniane

w ła s n e  w y tw ó rn ie

ZHCtiODNIE T-WO n M T U R O U E
W a rsza w o , L eszn o  Jtfc 71, t e le fo n  67-74 . 

F irm a c h r z e ó e ija ó sk a .

S) f weneryczne skór­
ne (tryper syfilis) 

leczy Dr. Cholodkowski. Nieza­
możnym ustępstwo. Twarda 45, 
róg Złotej mieszkania 2. Telefon 
246-07 od 9—12 rano i od 5—7. 
Panie od 4—5.

skór*1) [fioroij „ T S E S L  g £
lis leczy w krótkim czasie. n>e  ̂
zamożnym ustępstwo. Dr. Wei®. 
trau b, Praga-Targowa 78 m. *, 
przy Wileńskiej. Od 10 — 12 ' 
4 - 7 .

Instrumenty mul i
______ j  czne w wielkim '" I '

borze oraz płyty najnowszych n® 
grań poleca po cenach najnl* 
szych Feigenbaum, Bielańska^

***) najtatoe Z M o s *
Kostjumy damskie 1 dziecię® 
Suknie, bluzki, spódniczki. Bi®1 
znę. T r y k o ta ż e , Mundurki, FaC 
tuszki, G arniturki dla uczą® j 
się młodzieży poleca najtan1

Szyszko 
telefon 184-95.
Na n itan o  mandolinie, skrz?£ 
lid yllufŁs, cach lekcje gry  a
sadniczej. Niecała 10—13.
Dłsti/ zSrane połamane kup“J' 
r i j i j  lub zamieniam na

®)e

solidne w wielkim wybo­
rze p o l e c a  Franciszek 

Arens, Plac Trzech Krzyży, ceny 
bezkonkurencyjne.

W

Płacę najwyższą cenę. Przyjmą.,, 
«ue również do reparacji wS5gj. 
kie instrumenty muzyczne. • 
genbaum, Bielańska 1. ^

7FPV sz*uczne bez p o d n ie^ ,
11,01 nia, plomby usuwanie 1 
bów bez bólu, korony, repara®) 
przeróbki. Ceny nizkie. Pf® j 
jącym dogodne warunki. Zak' 
dentystyczny Leszno siedm
gie podwórze) 10—2 pp.

R&daktsw nar^lay dr, Felilc3 Perl, Redaktor odpowiedzialny Jerzy Smpirst SV'ydawtta; Rada Naee. P , P. S. C dbito  w drukarn i „R obotnika", SKareck*
•


